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> przeżyła 115 lat 
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«WASZYNGTON. Prezydent 
Roosevelt w orędziu, skierowa 
nym do Kongresu, oświadcza, 
fź obecne wydarzenia wymaga- 
ja. by mówił jasno i wyraźnie o 
przyczynach wypadków, posia- 
dających wielkie znaczenie dla 
wszystkich. 


Dziś wyrok na adw. 
 Szumańskiego 


FProczs adw. Szumańskiego 
trwał w dn. 3 bm. do północy. 
Przemówienia oskarżyciela i o- 
bróny odbywały się również 
frzy drzwiach zamkniętych. 

Koło północy wiceprezes 
Pojawi poż, do D aa 
e wyrok ogłoszony będzie w 
deja 5 bm 


W Kierpiszkach na Litwie 


- ymarła w wieku 115 lat niejaka 


Kurbies. Na kilka dni przed 
'«smięrcią udała się ona jeszcze 
w odwiedziny do swych krew- 
nych, zam'eszkałych w wiosce, 
odległej o 10 klm. od jej miejs- 
ca zamieszkania. Drogę tę sta- 
tuszka przebyła piechotą. 


ame pełna tabela 
loterii 


-| wpływy, narażając 


„Pomimo zdecydowanej woli 
narodu amerykańskiego utrzy- 
mania pokoju, staje się jasnym, 
iż czyny i polityka narodów w 
innych częściach świata posia- 
dają i wywierają daleko sięga- 
jący wpływ nie tylko na kezpo- 
średnich sąsiadów, ale i na Sta 
ny Zjednoczone. 

Jestem rad, iż naród nasz 
trwa w pokoju, pomimo prowo 
kacyj, które w innych czasach 
z powodu swej powagi mogłyby 
zrodzić wojnę. 

Naród amerykański i rząd 
Sianów Zjednoczonych wyka- 
zał umiarkowanie i wysoki po- 
ziom cywilizacji w swym dąże- 
niu do pokoju. Jednocześnie je- 

dnakże utrzymujemy n'enaru- 
szalność suwerenności 130-mi- 
lionowego narodu, ponieważ w 
przeciwnym razie  osłabilibyś- 
my i zniszczylibyśmy nasze 

j jednocześ- 
nie na niebezpieczeńsiwo naszą 
suwerenność”, 

Tradycyjną polityką Stanów 
Zjednoczonych — powiedział 
dale" Roosevelt — było u!rzy* 
mywanie przyjaznych  stosun- 
ków z innymi narodami. 

Stany Zjednoczone przede 
wszystkim zawsze zalecały po- 
kojowe metody dyskusyj i poje- 
dnania w sporach międzynaro- 
dowych. Dążyły one do re- 
dukcji zbrojeń, 
cie, gdzie panuje 
sokie naprężenie, 


ale w świe- 
tak wy- 
chwili 


w 


ow a E BZOÓDÓÓÓ | 


Dnia 33 grudnia roku ub. 


pa lament francuski uchwalii budżet 


" PARYŻ. Jak podkreśla „Ex- 
celsior”, uchwalenie budżetu w 
r. b. zakończyło się w parlamen 
Cie z opóźnieniem 28 i pół go- 
ki Ki; nawet TE zelo 

zny, który wynosił 26 i pó 
fodzin 


y 
W iym roku — wbrew tra- 
dyciom dawnym — zegary w 
ni izbach nie zostały zatrzy- 
mane i fukcję ukończenia obrad 
początkiem roku kalen- 


darzowego utrzymano tylko w 
formie pozostawienia kartki na 
kalendarzu z datą 31 grudnia. 

„Excelsior' przytacza, że je- 
aen z żartobliwych senatorów 
naklejał przez dwa dni na kólen 
darzu, wiszącym w sali konfe- 
rencyjnej Senatu, dodatkowe cy 
fry na kartce z datą 31 grudnia, 
tak że w poniedziałek nad ra- 
nem na kalendarzu tym widnia- 
ła data 33 grudnia. 
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Środa 5 stycznia 1938 r. 


„gdy cywilizacja jest zagrożona, 
każdy naród dążący do pokoju, 
musi być dość silny, by zapew- 
nić poszanowanie żasad pokojo 
wego rozwiązywania zatargów. 

Jesteśmy zdecydowani szano 
wać prawa irnych i zmusić do 
poszanowania naszych  włas- 
nych praw, Dlatego tzż musimy 
być edpow.ednio s'lni, by zape 
wnić szmeocbronę, 


legram wysłany przez premiera 
rumuńskiego Gogę do Mussoli- 


nia. 

Premier Goga w telegramić 
tym zapewnia szefa rządu wło- 
skiego, iż dążyć będzie do urze 
czywisinienia serdecznej i 
szczerej przyjaźni między obu 
krajami. 

Naród włoski i naród rumuń- 
ski, pamiętając o swym pocho- 
dzeniu romańskim, śledzi z głę- 
bokim podziwem rozwój no- 
wych Włoch we wszystkich 
dziedzinach. 

Również rumuński minister 
Spraw Zagranicznych wysioso- 
wał do min. Ciano telegram za- 
pewniający o chęci wzmocnie- 
nia i rozwoju stosunków przyja 
cielskich między Włochami i 
Rumunią. 

Komentując powyższe tele- 
gramy, redaktor dyplomatycz- 
ny agencji Stefani podkreśla, 
że w Rumunii obecnie rozpoczy 
na się nowy okres polityki za- 
granicznej. Pod koniec poprze- 
dniego okresu zaobserwować 
się dał upadek Titulescu, który 
odgrywał rolę agenta politycz- 
nego zagranicy, wpędzającego 
Rumunię w upokarzające sto- 
sunki zależności od czynników 
obcych. 

Ożywienie ruchu narodowego 


Czwarty kongres drogowy 


rozpoczął obrady w Warszawie 


Wczoraj w południe w auli 
Politechniki Warszawskiej od- 


min. Ulrych, podnosząc, że od 
1934 do 1936 r. zginęło na dró- 


| czność właściwego umieszcze- 
nia spraw drogowych w hierar- 


było się otwarcie czwariego| ach w Polsce 838 osób, ran-|chii potrzeb inwestycyjnych na 


polskiego kongresu 


W kongresie bierze udział o- 
koło 400 osób, reprezentują- 
cych władze państwowe i samo 
rządowe, organizacje społecz- 
nę, koła naukowe, techniczne i 
Tospodarcze. 
siQObrady zagaił prof. Nestoro- 
„Wiez, prosząc minis'ra Ulrycha. 
by: zechciał objąć honorowe 
Pfzewodnictwo kotgresu. 

Po ukons'vivowaniu się pre- 


wyśłosił przemówienie 


wanych 8.9358 osób. 

Po przemówieniu wicemin. 
Piaseckiego, który obiął kiero- 
| wnictwo nad obradami kongre- 
su, postanowiono wysłać depe- 
sze hołdownicze do Pana Pre- 
zydenta R. P., Marszałka Śmi- 
głego - Rydza i prezesa Rady 
Minis'rów gen. Sławoja Skład- 
kowskiego. 

iekan Ponikowski, przema 
wi?jie w jmieniu Pol'e-hniki 


drogowe- | nych zostało 9.781, a poszkodo| szego kraju. 


W imieniu min. Przem. i Han 
dlu Romana powitał kongres 
inż. Krzyżkiewicz, podkreśla- 
jąc fakt, że dobra i gęsta sieć 
dróg biiych znakomicie poma- 
ga w podirzymaniu i wzmocnie 
niu handlowych stosunków we- 
wnę'rznych i zewnętrznych. 

Po mowach powłialnych za- 
kończono oficjalną część kon- 
| gresu. 


niege z okazji objęcia urzędowa- 


Nr. 5 


Stany Zjednoczone podobnie 
jak w przeszłości, będą prze- 
strzegały swych zobowiązań 
traktatowych, ale pod tym 
względem nie mogą być pewnz 
wzjemności ze strony innych 
krajów. 

Przemówienie swe prezydent 
Roosevelt zakończył wyrażając 
przekonanie, iż przyszły pokój 


ludzkości zależy od krajów, któ 


Zbliżenie rumuńsko - włoskie 


po obięcu rządu przez prem. Goge 


RZYM. Koła włoskie przyję-|w Rumunii oznacza nową klęs-| bolszewickich i przychylnych 
ły z wielkim zadowoleniem te-|kę bolszewizmu. Rumunia, po-| bolszewizmowi, 


dobnie jak Polska i Jugosławia, 
nie będzie tolerować prądów 


re podobnie, jak Stany Zjednoś 
czone, wykazują poszanowanie 
dla zobowiązań międzynarodo- 
wych i których 'udność bierze 
rzeczywisty udział w rządach. 

Prezydent zażądał uchwale- 
nia przez kongres ustawy ogra- 
niczającej czas pracy i ustala- 
jącej dolną granicę stawek za- 
robkowych, oraz ustawy o kon 
troli produkcji rolniczej. 


które prowa- 


| ga do rozkładu wewnętrznego 


raju. 


Czeiwoni wtargneli do Te:uel 


biorą: do niewcli pov słeńrów 


BARCELONA, Komunikat o- 
ficjalny Ministerstwa Obrony 
Narodowej opublikowany wczo- 
raj po południu donosi, że woi- 
ska rządowe nagłym wypadem 


Część powstańców, którzy 
bronili się zaciekle, wzięia zo- 
stała do niewoli. Pozostała gru. 
pa powstańców schroniła się do 
pobliskiego hotelu „Aragon“, 


zdobyły szereg budynków w | gdzie stawia opór. 


Teruel. 


(hińcyy bombardu a Nankin 


a lanończycy inne miasta chińskie 


NANKIN. Agencia Domei do 
nosi, iż samoloty chińskie bom- 
bardowały Nankin. 

Eskadry powietrzne japoń- 
skie zrzuciły bomby na stolicę 


prowincji Kiangsi — Nanczang, 
niszcząc liczne obiekty wojsko 
we. Podczas walki powietrznej, 
jaka wywiązała się nad mia- 
stem, strącono 6 samolotów. 


policją w Egipcie 


45 osób odniesio rany 
KAIR. Podczas kiedy kilka | tego zarządzenia znacznym przy 


ostatnich dni upłynęło w stoli- 
cy w spokoju, na prowincji ma- 
nifestacje na rzecz Nahas Paszy 
doprowadziły do starcia demon 
strantów z policją. 

W Taszta 45 osób odniosło 
rany. 

Prasa wafdystów atakuje na- 
dal bardzo ostro rząd. Inna pra 
sa po raz pierwszy porusza mo- 
żliwość rozpisania nowych 
borów, motywując konieczność 


Ttup górnika 


wy-. 


rostem ludności. 


Liczą się tu z tym, że parla- 
ment nie będzie zwoływzny co 
najmniej przez 3 miesiące. Na- 
rada posłów stronnictwa Wafd 
została zwołana na dziś, 


Członkowie rozwiązanej or- 
śanizacji „niebieskich keszul" 
otrzymali polecenie nawiązania 
kontaktu z lokalnymi komiieta 
mi partii Wafd. 


pod weslem 


Akcja ratunkowa na kopalni „Giesche” trwa 
W wyniku dwudniowej akcjijsię jeszcze trzech górników. Ak 


kolumna ratownicza na kopal- 
ni „Giesche” w szybie Wilsona 
dotarła po ciężkiej pracy do 
jednego z czierech zasypanych 
górników Karola Synowca, któ 
rego odkopano spod gruzów 
mariwego. Jest to zatem druga 
śmiertelna ofiara katastrofy na 
kopalni „Giesche“. 

Jak wynika z oględzin zwłok, 
Synowiec poniósł śmierć bezpo 
średnio po katas'rofie. Ma on 
zmiażdżoną głowę oraz ręce i 


Włzśc'we obrady toczą się w |noó'. 
| Warszawskiej, podkreślił konie komisjach. 


Pod gruzami węgla znajduje 


cja trwa bez przerwy i bierze 
w niej udział 15 górników pod 
kierownictwem inżynierów ko- 
palnianych i nadzorem przed- 
stawicieli władz górniczych. 

Kolumna ratownicza pracuje 
na 4 zmiany. Do przekopania 
pozostało jeszcze ok. 10 me- 
trów zawalisk. 
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Kalendarz dnia 


ŚRODA 


Telczfora p. 
Emiizny. 
Siowiadski: Wioš- 
Styczc ń Księżyca:  wochódj 
amer 937 zach. 13:50, 
ISTORIA FODAJE: 


cibora. 
Słośca wsch, 7.45, 
1412 Urodz''a się Joanna d'Arc we 
Francii, 


M. 


Zaca. 1533. 


zy znjmują Krzt:ów, 
ma 
Wina przez bolszewi- 


wa'ki powciańców 
wwelkonorzuich i zajęcie miasta 
Morcczy. 
A PRZYSŁOWIA: 
yczeń — do nissa rf» przyczyń. 
ROZMATTCÓC i T 
Pod wzjlędom cbzz”ru Poiska jest 
ma 6-stym micjcecn w Errenie. 
RADZ PRAXTYC7ME; 
Sól cżywi doereniacy cśień, 
AFORYZMY: 
Małżeństwo jest dwuccsbowym par 
lamenten, w którym podczzs gloto- 
wania l-b'eta ma zeurea wiekczość. 
VSSNŁĘ DROBIAZGI: 
Pozory mylą, 
— Pańck'g radio wspzniałe gra! 
— Aeż to nie radio, to nasz nowy 
odkurzacz ciektryczny, 


Tłumeczenie sów] 


P, Ch Kzrztolaa"a, Crdr'a zmiana 
dawnej rocady na lerczą, Ż! ludzie, 
którzy Panią ""rzyw”zii, bedą za to 
pokutawć, V7 cgó!s jszzczz 
spouka cię Pani z niowizięsyn=ścio, 
Jednak bidzie się P-ri rowodziła od 
193% r. stala soraz lenici. 
| Cczzwy Wizdyctaw. Ma Pan jakiś 
talent, którr”a me rorwioął Pan z 
braku wrrumków. Diondvr"a erecto 
myśli o Panu, Boicie ds!leka poróż 
w przyczieśzi. Przyjaciel perroci Pa- 
Ba o riz w trudnej sytuneji, 

31 XI Marr-niz lat młodz ańczvch 

ja z'Śzi, rie Umare ktoś z Prńskich 
znajomych w 1033 r. Korplzmenty 
beda z wst miłej kobiety. Rozmowa o 
perły. ` 


P. Tadzusz 27 


bine w ne a 


Lodra w niedzte"iej 
przyczicói wy”rz”tw Preczę niz tra- 
Cie cicroiiwzści, ba to rzzcz pwn. 
Por”a Pan bardzo cymeztvszną bion- 
dynię o pięlznych oczach. Precz? wy- 
strogać s'2 czzuctwa i nie udzielać 
lette ani a =-7vezel-. 

P. Lena z Zibkewskich Breka o- 
soba zanicdbu'e Par'ą fr'e cd dzó). 
Będzie miły wyd-tck. Jek-§ z-bzwa 
czy ureszystość. Odwicdzi Panią star 


pienis- 


Pan 
„ Sty) 


sdzi Pana, Dodzie na wio- 
granie, 

Krosów. W zdrowiu bisk: 
erby r'o hedzie zmion na gorr”e. 
U;rzy Pan dawno riewic-=ną rob" 
Smutek chwilowy ezska Pana. Marz? 
mie r'2 zści się, 
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. ChnŻka komornece obowiazuje do końca roku b.EŻGte50 


nzrn 


dziznnym znalazła się ustawa o 
zniesieniu ochrony lokatorów. 

Jak dozosiliśmy, senacka ko 
misja prawnicza pogorszyła 
znacznie prcjekt usiawy, uchwa 
leny w Szjmie. Wydawało się, 
Że picnum Senaiu s'anie na 
stanowisku komisi. Stało się 
ładrak inaczej. 

Po przemówieniu referenta 
sen. Lewandowskiego, zaczęl: 
przemowiać sena!erzy, którzy 
czerśgicznie wysiępowali prze- 
ciwizo całemu prorzkiowi rzą- 
Gorzemu i wywodom komisyj- 
nym, podnosząc, że rależy 
przede wczysikim uchwalić u- 
s'zwę o budawie małych miesz 
kań i zaspokoić pantjączy na 
tym odeinku glód miczzkario- 
wy, a dopiero róźnicj można 
przys'ąpić do Fiwidacii usta- 
wy 6 czhronie loza'orów. 

V7 tcku dysku-i wpłyrał 
wniszzk sena' ora Róga o od- 


i rzuceniu całei ustawy o zniesie 


niu echrony le':a'orów. 
Pcd konice dzbaty zabrał 


Kromia Eere 
poB 


JETEN ZYGA FS E 
DOM UTOY IM. MARSZ. 
ŚMIGŁECO - RYDZA. 

W Miłocinie, pow. rzeszowsiie%9, 
ad>"ło się poświcesz'e i ctwarriz Da 
mu Ledowego im. Marszał:za Śmigło: 

12 - Rydza. 

KUTSY TOTITYCZNE O. Z. N. 


W styczniu b, r. Obóz Ziedacrczenia 


"arzsdowego organizuje na terenie 
Konśrosówki, a mianowicie: w wo! 
uiatesiurm i łóczuim, sacros kursów 


politycznych dla działaczy terono- 
wych, którzy bąda orawadzić pracę 
argan'zacv'an i pontyczsą tz obozu 
w wsojeowództwzen i pawiztrch. 

Jak z tngo wid>4, Osśz 7 zdnocze- 
afa Narodważo w rohu 17073 zomie- 
rza growadzić ożywiorą działalnoś: 
zolitycyza i w tym colu szkoli kadr; 
przyszłych działaczy. 

STRONYCTYWJO PTACY 
W KIELĘCKIIA, 


Na torsnie woj. kislce'.1240 Stron: 


:|nictwo Pracy no miastach i miastzcz- 


kach rozpozzęło d-'-'aln=ś$ politycz: 
ną i erśanizacyjna. W naib'żczym cza 
zie ma się odbvé Zjazd Wojewódzki 
tefo ugrupowania. 


<a 


Na nmmasief wosan ZĄB. 


Ńwestionariusz 
czyli: „Awantwa w urzędzie” 


A. E.) Pan Eustachy Iwanow 
siedział w poczesalni jećnej z 
insiylucyj państwowych i pie- 
czołowicie wypełniał kwassiona 
riusz, kiċry zamierzał złożyć 
wraz z prośbą o przyjęcie na po 
sadę: 

Imię: — Siacho mie wo!ają, 
ale w meniryce stoi Eustachy. 

Nazwisko: Ruskie Iwanow, 
gdyż podobnież z carskiego ro- 
du pochodzę. 

Dafa urożzenia:  Detalicznie 
nie pamięiam, ale jeszcze za 
rusziego, na co także samo na- 
zwisko wskazuje. 

Miejsce uroczenia: W łóżku. 

Imię ojca: Matka mówi, że 
Kalasanty. a ciotka, że nie pra- 
wda, bo Józiek. 

Zawód: Miłosny raz miałem, 
względem Franki, chtóra się 
kraconą łachadojdą okazała być. 

Miejsce zamieszkania: W hra 
bioskiem pałacu w Alejach, u 
dozorcego za suplikatora. 

Wzrost: Słusznego wzrostu 
by!bym, o wiele nie nóżki, chtó 
re mam przy krótkie z powodu, 


że w szczenięcych latach w fut| 


bofowe piłkie zbyt dużo zaitva- 


niałem, z czeńo ~- kańciaste i ¿eroe rod w':oqą dotychczaso- 773 na rok więz'enia. 


wykrzywione zrobili, 


Twarz: Owszem niczegowata, 
swój wyraz inieligentny posia- 
„ca, a lakże samo również rozum 
ność wreczone wykazuje, przy- 
czym skóra miętka z wąsikiem, 
co niewiasty osobliwie lubieją. 

Włosy: Pod pachamy rude, 
na głowie naluralne blond nie- 
ileriorie, co Beniek Sznaps mo- 
że przyświadczyć, fryzjer u 
Goldberga na Krakowskiem pra 
cujący. 

Oczy: Błyszczące sią jak bre 
lanży, bez co u parzygnetów 
mam wielkie powodzenie, bo jak 
na chióre mryśnę, to odraz do 
mnie mięte czuje. 

Nos: Ździebko staro zakonny 
ponieważ że matka moja na le- 


ka się zapairzyła, chtóren miał | 


jaja w owem czasie, i insze pro 
| dukta na sprzedaż. 

Siedzący przy okienku urzęd 
nik uznał kwestionariusz za nie 
"włażciwie wypełniony i nie 
| ckc'ał go przyjąć. Wzburzyło 
jfo bardzo pana Eustachego, któ 
iry też urządził wielką awantu- 
rę. 

Sąd skazał go za fo na ty- 
dzień areczfu z zawieszeniem, 


ìi wq niekaralność. 


zał, że obawy Izby o los pracu- | cbowiązuje do końca 1938 
jącej klasy, a więc właści 
mniejszych mieszkań są płon-| wprowadza stopniową podwyż 
ne, albowiem Seim wprowadził | kę komornego od 1 stycznia 
„miany, że mieszkania dwupo- | 1939 r. o 2% co kwartał. 
kojowe i mniejsze pozostają na| Z kolei Marszałek 
dal ochronione przez ustawę o|pod głosowanie wniosek sen. 
ochronie lokatorów. Róga, jako najdalej idący, do- 
Po powtórnym przemówieniu | mzgający się odrzucenia ustawy 
referenta sen. Lcwandowskie- |o zniesieniu ochrony lokato- 
éo, który wniósł o uchylenie |rów. Wniosek ten uzyskał 42 


r. | 
Ź ; i 
izieli |oraz nowy drugi artykuł, który | 


poddał | 


projektu ustawy w rę a 


przyjętym na kcmisji prawni- 
czej Senatu, marszałek Prystor 
zarządził głosowanie. 


Przyjęto znaczną większoś- | tylko z dwu wyżej 


ODCISKI 


zędziego dr. Siępnicewskiego, 
sędziów woeiujących: Bariyno- 
wskiogo i Koncpki przed ławą 
zrzycięślycą z kadencji grud- 
ziowej miała się odbyć rczpra- 
wa przeciwko dr. Bolesławo- 
wi Drobrerowi. 

Oskarżzć miał prokurator 
dr. O'rzanowzski, brenić mieli 
cdwokaci Aleksandrowicz z 
Krakewa, Kon i Srumańcki z 
Warszawy, k'óry na rozprawę 
sie nie zjawił. 

Sprawa ta miała być os*a'nin 
do rozpa!rzenia przez sędziów 


y 


usuwa bezpowrotnie 
a s 


giosów, przeciwko niemu gło- 
sowało tylko 24. 

W tych warunkech Senat u- 
chwalił ustawę składającą się 


wymienia- 


t eir 


przysięgłych z kadencji 


| mrcwej. 
Na wstępie przewodniczący |iż uważa prowadzenie rozpra' 
odczyiał lisię przysięgłych, z wy za niemożliwe, ponieważ 
ię, ława przysięśłych jest zdekom- 

pietowana, a w tych warun- 
kach prowadzenie rozprawy po 


których 4-ch nie zjawiło się, 
piąty zaś sędzia przysięgły 
Adam Szarski na własną pros- 
bę został wyłączony. 


stawy Senat przyjął 
w sprawie 
Rząd budownictwa małych mie 


VEGE 
SZRZLU. 


ho 


POZ 


opaan przeca dr. Brobnerowi 


| uległa odroczeniu 
4 bm. pod przewodnictwem ` 


grud- | 


Wczorajsze posiedzenie ple- | głos wiceminister Sprawiedli- | cią głosów 1 artykuł, który prze; nych artykułów, a wszystkie po 
e Senaiu miało przesieś | wosci Chełmoński, który wska | widuje, że obniżka komornego zostałe odrzucił. 
(wręcz sznsacy,ny. Na porządku | 


Obecnie projekt tej ustawy 
wraca do Seimu. Dla odczuce- 
ma uchwały Senatu potrzebna 
jest w Sejmie większość 35 o- 
bocnych. Uzyskanie aż tak du 
żej większości wydzje się bar- 
dzo wąipliwe. Należy więz przy 
puszczać, że projekt rządowy 
o zniesieniu ochrony lokatorów 
stei pod poważnym znakiem za 
pytania. 

Fo odrzuceniu projektu u- 
rezalucję 
popierania przez 


zpiekarza W. Oorowskiege 
Żącać w cpt. I sxe apteri 


W związku z powyższym 
prok. Cjrzanowski oświadczył, 


Nm | 


| 


zbawiłoby go prawa skorzysta- 


o wylosowania ławy przy-j nia z wniosku o wyłączenie 
sięgłych pozostało 14 sęuziów przysięgłych bez podania mo- 
przysięgłych, wobec czego prze | tywów. 


wodniczący zwrócił się do 
stron z zapytaniem, czy m¥ą 


zamiar skorzystać z prawa wy-, 


łączenia niektórych 
przysięgłych. 


W 1933 roku zmarł właści- jku 


ciel przedsiębiorstwa i willi w 
Micnalinie Izrael Juda. 

Juda był wierzycielem sumy 
9.000 zł u wiaściciela willi Ab- 
rama Hermana, który dług za- 
bezpieczył na hipotece 

Spadkobiercy Judy wystąpi- 
li przeciwko Hezrmanowi o za- 
sąazenie 9.000 zł. 

Na rozprawie Herman przed 
stawił pokwitowanie Judy na 
kwotę 5.000 zł, wyjaśniając, iż 
sumę tę wpłacił bezpośrednio 
Judzie na kilka miesięcy przed 
jego smiercią w pewnej restau- 
racji. 

Spodkobiercy wierzyciela ka 
teśorycznie twierdzili, że oj- 
ciec ich n.gdy takiej sumy nie 
ol zymał i wysiąpili przeciwko 
(lermanowi o sfałszowanie do- 
sumęntu. 

Ekspert, któremu dla po- 
równania przedstawiono podpis 
Judy sprzed 20 lat, wydał o- 
pinię, że podpis na pokwitowa 
niu jest sfłałszowany, bowiem 
został przerysowany z auten- 
tycznego. 

Synowie zmarłego wyjaśnili, 
że Juda przez 2 lata przed 
śmiercią ciężko chorował na 
serce i nie cpuszczał w ogóle 
mieszkania. Jedna tylko z có- 
iek zeznała, że ojciec był sma 
hoszem i czasami chodził do 
restauracji. 

“rzeczne również były ze- 
znania lekarzy, niosących po- 
moc choremu. Jedni wykluczą- 
li, by schorowany niemal 80 
letni starzec móg! na kilka mie 
sięcy przed śmiercią, wycho- 
dzić na ulicę, inni natomiast by 
li zdania, że Juda mimo cho- 
roby mógł od ezasu do czasu 
~puszez^é mieszkanie. 
| Sąd Okręsowy skazał Her- 
Her- 
man odwołał się od tego wyro 


Tu obrońca Hermana adw. 


Nowogródzki dowodził, że ze- ,cem i podpis jego z okresu peł- 


brane dowody nie przemawiają 
za winą oskarżonego. Pomija- 
jąc sprzeczność między zezna- 
niami świadków, ekspertyza 
śralalogiczna nie daje dosta- 
iecznej podsiawy, $dyż porów- 


Wieiu higienistów twierdzi, 
że jedynie maszynowa pakow- 
nia prozzków daje gwarancję 
całkowitej higieny wykonania. 


Maszynowo wykonane prosz- 
ki „Misgreno - Nervosin' — „Z 


ra w higienfcznych 


Pogrzeb Kaszewiaka na koszł miasta 


O diec kańuvty wyrzekł się wyroćn:go syna 


Ząwiadomiony o śmierci sy- 
na cżciec bandyty Kaszewiaka 
iż nie 
za- 


oświadczył stanowczo, 
ma najmniejszego zamiaru 
jąć się jego pogrzebem. , 

ak sprawa ta zostanie ostz- 
tecznie załatwiona — nie wia- 
damo. W wypadku, gdy rodzi- 


1 
| 
na odmówi es'a*ecznie pośrze+ 
bania na swój koszt zmarłego 


Proces ganosterów samochodowych 


Sąd wyniós: surowe kary 
|Orynka na 3 lata więzieni 


Przerwany w ubiegłym ty- 
godniu proces „sangsierów” sa 
mochodowych, kradhących po- 
zostawione na ulicach miasta 
auta, zakończył się. 

Sąd Okręgowy w Warszawie 
skazał Józefa Orynka, Anto- 
niego Pika i Józefa Sadłę 


kradzież | samochodów 


Rruna, adw. Grzarkawsle 259 ij 
dyr. Siefensa na surowe kary: | spokoju. 


winniający Hermana. 


HIGIENA — TO ZDROWIE 


za| k:órych gangs'erzy o` wiera' 
sen. | zamki au', ulegt |onf'rkacie. | 


Obrona nie zabrała w tej 
sprawie głosu, wobec czego 


sędziów | przewodniczący ogłosił, żę roga” | 
iprawa została odroczona, 


Czy stazuczek chodził do restaunacyj? 


Zawiły proces O pięć tys. zł 


nano podpis zmarłego z czasu 
kiedy był zniedołężniałym star 


f 
| 
A 
, 
i 
ni sił, Nic dziwnego, że podpis 
na čokumencie może robić wra- 
żonie jakby przerysowanego. 
Sąd Apelacyjny, podzielając 
te wywody, wydał wyrok unie- 


torebkach dają więc pełną gwa- 
rancję higieny. 

bając o własne zdrowie, 24 
dajcie proszków „Z KOGUT- 
KIEM” w torebkach higienicz* 
nych, sypanych maszynowo; be 
dzięki temu unikacie narażenia 
zdrowia swego. 


È 
Í 
f; 


spryszka będzie zał _ | 
ąć się tym samorząd. 


, Ojciec Kaszewiaka, któr 
ost fornalem w majątku Chruś” 
ziechów obok Radomia cd da 
wna już wyrzelł się swego wy”. 
rednedo syna i nie chciał utrzy” 
mywać z nim żadnych stosun* 
ków. 


” 
ę 


Pika na 4 lata więzienia i Sadi 
na półtora roku więzienia. 
Wszystkich pozbawiono prati 
obywatelskich i honorowy% 
na okres 5 lat, € 

Pęk kluczy, przy pomo 


uk 


Sks”ani przyjęli wyrok 


A 
5. 
i 


==, 


yr- uw. 


0 Tadziu 


Tadzio nie 
dzieckiem, Ale, jak mówi mat- 
sa „COŚ w nim siedzi”. Lubi so- 
bie kpić z ludzi, 

adzio na przykład nie chce 


jest cudownym 


SPAĆ. Jest godzina dziewiąta, 
matka uważa, że najwyższy 
Czas, żeby Tadzio zasnął, a Ta- 
SZIO nie chce, Ot po prostu nie 
łest śpiący i hałasuje. 

„— Ja go uśpię, — uspakaja 
“jciec matkę. — Opowiem mu 
bajkę, 

Siada, przy łóżku Tadzia i 

zaczyna opowiadać, Opowia- 

da 10 minut, 20, pół godziny... 
zinę, 

Wreszcie w dziecinn po- 
koju zapanowała cisza, W są- 
Siednim pokoju matka oddy- 
chą z ulgą. Cichutko, na pal- 
cach podchodzi do drzwi, 
chylą je i pyta szeptem: 

— Czyż już śpi? 

Nagle w drzwiach staje Ta- 
dzio w nocnej koszuli, 

— A tak, mamusiu — uśmie- 
cha się chytrze, — Gadał i gą- 
dał, aż nareszcie zasnął. 

x 


W szkole nauczyciel opowia- 

a uczniom o litości, współczu 
ciu i innych uczuciach, 

— Pipkowski! — zwraca się 
do Tadzia. — Jeżeli dajmy na 
to zobaczę, że ktoś na ulicy bi- 


je osła i stanę w jego obronie. |z 


To jakie to będzie uczucie? 
Tadzio odpowiada jednym 
tchom. 


— Braterska miłość, proszę 
pana! 


z x PE aN di 


„Innym znów razem nauczy- 
ciel ma wykład o Biegunie Pół 
nocnym i chce sprawdzić, czy 
uczniowie zrozumieli, 

— Pipkowski! — wywołuje 


znów Tadzia. — Jeżeli bę- 
dziesz szedł stąd prosto na pół 


noc, to dokąd zajdziesz? 


— Na plac Grzybowski, pa- cor 


nie pzorze... 

— No dobrze... Ale jeżeli be- 
dziesz szedł dalej, znacznie da- 
lej. To dokąd wreszcie zaj- 
dziesz? 

— Na Żolibórz, 
rze,,, 

„= Ale jeszcze dalej! — nie- 
cierpliwi się nauczyciel. 
nacznie dalej! 

Tadzio marszczy czoło. 

„ = Dalej już nie mogę iść, pa 

„ PSorze, bo muszę na czas 
-wrócić do domu. Dziś na de- 
ser jest szarlotka. 

n p 

Tadzio bardzo lubi szarlotkę. 

o jego ulubiony przysmak. 

ewnego razu Tadzio upadł 

na ślizgawce, potłukł się trochę 

| z dużym opóźnieniem wrócił 
do domu na obiad. 

u A 

Ly byli wszyscy prze 


+ e A tobą działo? — 

PRA matka. 
adzio nie odpowiedział. W 

milczeniu Przyjrzał się uważ- 
nie Ojcu, matce i siostrze. 
Czy bardzo mama była 
zmartwiona, że mnie nie Ko 
Spytał niespokojnie, 

— Ależ naturalnie! — moje 
dziecko, 

— A tatuś? 

— Też się martwił. 

— A Irena? — Spojrzał py- 
tcjąco na siostrę. 4 

— Chyba, że się martwiła! 
„= No to dobrze — uspokoił 
się Tadzio, — Zmartwienie od- 
biorą apetyt. To znaczy, żeście 
"laj szarlotki nie zjedli. 


Sadek. 


panie pso- 


— 


ników ankiety, aby swe odpo- 
wiedzi pisali bardzo czytelnie i 


3 


Jeszcze raz prosimy uczest- 


po jednej stronie papieru, gdyż 
to znakomicie ułatwia nam 
pracę, która i tak jest bardzo 
uciążliwa. 

Listy należy nadsyłać do Re- 


posłem, bankierem, 


=: 


prezyde 


ję 


dakcji z dopiskiem na koper- jekt: 


cie: ANKIETA. 


Dzisiejszy turniej ankietowy 
rozpocznie p. Adoli Rotter, 
sędziwy blacharz z 
(Brudna 4), który daje taką od- 
powiedź: 


- „złiósłbym wszystzie kartele” 


i piecowełzym gii Państwa i oodlu ludności 


©) bym przede 
P? zniósł wszystkie liariele i 
E prazowałbym dla dobra Psń 

” stwa 4 dła ogółu 


wszystkim 


Giybym był ministrem, to | 


. ludno- 
ści, 

Gdybym był posłem, to bym objeż 
dżał miejscowości rwojago okregu i 
zdewał sprawozdanie z poselstwa, 
Zebrane zażalenia wnosiłbym do Sei 
mu i pracowałbym wspóluie z rzą- 
dem. 

Gdybym był bankierem, fo sta- 


„Dażyłkym do sprawiedliwość $02? 


przez usialenie minimum 
Pewien nasz Czytelnik z 
Warszawy obrał sobie pseudo- 
zim „Nie polityk” i taką daje 
cdpowiedź: 

Bedac ministrem, dążył- : 
bym do sprawiedliwości, 
społecznej przez; ustalcnie | 
minimum i maximum wyna- 
środzenia dla wszysikich o- 

bywateli kraju, a więc np. od 300 zł 
— 2000 tysięcy i dosyć. 

„Kzmienicznii, zmkier, przemysło- 

wiec mogliby sobie n'mi być — lecz 

lacą nie przekraczającą 2000 zł. 
Gdyby nie chcieli prowadzić swoich 
warsztatów pracy, oeddzłkym takowe 
crganizac;om społecznych, spółdziel- 
czym i patstwn, 

„Prawo do pracy dałbym wszystkim 
obywcielcm zarówno mężczyznom, jak 
W 

e y nie było pracy dla kegoś 
w przemyśle, handlu, to dałbym = 
pracę społeczną, 

odobne reformy uczyniłbym na 
wsi: „Masz dziedzicu ponad 2600 zł. 
dochodu miesięcznie, to oddej nad- 
wyżkę na rzecz chłopa bczrołnego i 


+= w. me a = " wem o gmin "NA 


złorolnego.* 
Wprowadziłbym 6-cio godzinny . 
dzicń pracy. 
Przeprowacziłt p'anową rczbu- 
wę a ie! epełeczna-przemy- 
sloma; kulinrzlnej i zdrowotnej, 
ędąc 


Pozaenra miasta lvb po. 
siom — byłbym na'pierw społeczni- 
kiem, a późnici urzędnikiem w magi- 
stracie lub w Se'mie i dążenia moje 
bylby podobne do tych, jakie miał- 
bym, ędąc ministrcza. | 
l 


ODMROZENIE 
KUU MROZGŁ: un. 


? 1E PRZY_O0D ENJACH + PR; 
RAAKA POWSTARYCH DO ODMROŻENIA 


| 


RADIO 


6.15 Koleda; 6.20 Gimaastywa; 6.40 
Muzyka; 7.00 Dztzrelk peezecyy; 7.15 
Muzyka; 800 — 1157 Pazzerwa, 11.57 
Sygnat czasu; 12.03 Audycja połud- 
riiowa; 13.00 — 15.30 Przerwa; 15.30 
Wiadomości gospodarcze; 15.45 Bra- 
zylijakie bichos — pogadanka; 16.00 
„Uazmy się mówić”; 1615 Konoert 
rozrywkowy; 1650 Pogadankka aktu- 
jana; 17.00 Ustrój państwa o pnzyse- 
la wona; 17.15 Recital skrzypcowy; 
17.50 Pożyczka na słowo — posadan 
"a; 18.00 Wiadomosci sportowe; 18.10 
Muzyka lefuka; 18.30 Prośram na ju- 
tno; 18.35 Audycja dla wci 1900 „Zło 

~ inaśment z powiesci; 19.20 Me 
lodie Lnddi; 19,35 „Pomówmy o nol- 
skich filmach" — dialog; 20.00 Pio- 
centi Eryczne i komiezme; 20.45 Dzien! 
zie w-eczorny; 20.55 Pogadanka ak-' 
tuaina; 2100  Kcmcent chooinowski; | 
BA iskra mowy polz'siej"; 22.00 

160ZONNYy acent rozryw] : 
Ostatnie wiadomości. AA 22,30] 
WARSZAWA u (Mokotów), 

13.09 „Konoent rozrywiecwy; 14.00 
Peog im'ormavcj; 1405 rogram nu 
jutro; 14.10 kameralny; 1500 
Pogawęcka gospodznema; 15.15 Wia- 
domości snvortowe; 15.29 Muzyka ta- 
reczna; 16.15 — 1800 Przerwa; 18.00 
„Boże Narodren*e we Frome —- re 
voava; 1850 Muzyka fokka: 19.55 | 
Życie kulumine stoficy; 2009 = 
2200 Przerwa; 2200 Fane filmu 
amarytzfeliadj" ma fotina: po ta 


160 Maryka lekin i kaamea 


wiałbym jak najwięcej fabryk, żebym 


raógł jak najwięcej kezroboinych za- | dających majątki, 


trudnić, a przez co Państwo miało- 
by więcej korzyści. , 

Gdybym był prezydentem jakiegoś 
miasta to bym się £izrał, żeby w 
mo'm mieście 


| Az 


Radomia rzędów, przedsiębiorstw itp, by spo- 


| 


było jak najwięcej | momorieł do Pzna 


| 
| 


| pcleciibym pp. wojewo- 
ü dom, starsstom, prezyden- 
$ tom miast, inspzkiarom 
szkoluym, naczzinikcm t- 


dscznicne było: 

1) ile emerytów, pobierających erme 
rytury państwcwe, czy Szmorządowe 
pracuje w urzędach; 

2) ile mzłżeństw 
dach; 

3) ile córek i synów (w stanie sa- 
moinpm) zzmożnych rodziców, posia- 
pracuje w urzę- 

ach; 

4) ile ludzi posiadających własne 
msjątki pracuje w urzędach. 

Po otrzymaniu danych, wniósłbym 
Frezydenta Rze- 


kół, żeby wszystkie dzieci mogły | czypospclitej i Pana Przmiera Rządu, 
Ghodlóć do szkoły. W miarę moeżno- | by tych ludzi wszystkich zwolnić, a 


ści nie zadłużać miasto, a jek nzj- | na ich mizisce przyjąć ludzi nie 


więcej bezroboinych zztrudnić, pra- 


|cować dla ogółu obywateli z wiedzą 


swojego starosty i wojewody. 


i m zimun umaani 
Oto kilka przykładów, np. War- 


po- 
siądających żadnych źródeł dochcdu 
i mających 
łącznym uirzymzniu, 

Gdybym był pacłem, to z trybuny 


85 | comtwej wnióstbym iaterpciację p2- 


sziską, by Rząd jak nzjrychlej rcze 
pzirzył powyższe cztery punkty 
wy zuzrządzerie, aby tych 
natychmiasł zwco'ałć, a zestep'ć tymi, 


i 
| 


| 


| 


rcedziny na swym wy-| ams 


2i 


rządzili wykazy, na których by uwi-| derzem. 


ntem miasta? 


kie), roztacza obraz wzorowe” 


Gdybym był ministrem, | go prezydenta, pisząc: 


Gdybym byl prezydentem 
miasta. to starałbym się jal- 
najmniej obciążać podatkami 
cbywateli, nie zaziągać dłu- 
gów i być oszczędnym gosp« 


Dbzć, żsby w szpitalach chorzy mie 
li wygedę, dcbre-pożywienie i przy- 


%1) zwośią cbsłuśę. 


Dbzć o estctyczny wygląd miasta 


pracuje W UIZĘ-| przoz na'eżylie rczmieszczenie skwe« 


rów, ożródkóćw, czysto utrzymanych 
ulic i trotuarów, a także, żeby roboty 
przy renerzcji mie i tretuarów trwały 
jelwaróce., żcby nie tamować rucha 
ulicznego. 

Ustnzowiłsym podatex od paten- 
tów i świadoziw przemysłowych taxi, 
żcky mie Eyo dopłat: obrotowych, 
dodatkowych it. d. 

Staralbrem się o rezwój miasta mzeg 
zaprowadzenie fabryk i komunikacji 
Jutro dalszy ciąś ankiety. 

NERZY ZBIEC 1 E RZY 


w 


Ciąqanietie dołarówki 


W dalszym ciągu ciągnienia 4 proc. 


i; Premiowej Pożyczki Do!arowej wylo- 
ludzi sowano następujsce numery: 


po 100 dclarćw: 


ysavowmni którzy pracy potrzebują, ko uważam, 1177419 191075 1272002 1243873 
szawa powinna mieć więcej Gochodo- | że |udziem wymienionym w powyż-| 585125 243074 _ 1085699 330937 
wych przedsiębierstw np. więcej kin szych czterzch punktach i tak się do- | 1335650 419485 329112 632562 
miejskich, łaźni, oraz zakładów prze- | brze rewet bez pracy powodzi, |41069573 494271 1280512 1103305 
mysłowych, uczelni miejskich jak| Wtedy ludzie ubodzy i głodni po| 1440094 242563 3641131 801099 
'g'mnazja, uniwersytetów, a nawaz- | zzirudnieniu ich, chórcm by powie- | 3172214 672899 198283 834093 
niejsze to budowa tanich mieszkań. | dzieli: czegofmy pożądali, tegaśmy | (73278 214221 153818 1452178 
się derzckali w Wolnej i Niepedle- | 168342 53097 _ 604860 _ 56238 
Praca dia ludzi baz |7777% 308508 1428747 454708 1378205 
a 308503 1 479 6 
sę» Wzarowy prezydent |morz 1248957 824430 101250 
źródeł dochodu 3 755257 314017 332709 970557 
masła 816935 6145513 733719 133024 
ZU WA aa 500276 214710 1403309  J1898R 
: U Z 

z Włocławka (3 Maja 13), u-| „Emeryt m 2 1261074 520913 215406 650371 
rzędnik, pobierający rentę in- nauczyciel z Bliższego rzed- | 245902 527517 _ 1058549 _ 454682 
walidzką i pozostający bez pra |mieścia (poczta Soleć nad Wi- | 1397690 111092 654871 _ 1335998 

cy, wysuwa następujący pro- Isłą, pow. iłżecki, woj. kielec- 834572 1103360 9999073. 
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Niezwykła sprawa sądowa 


6 fałszerstwo zgłoszenia do Ubezpieczaini 


W Sądzie 


izręśowym 


w|J. spoikało nieszczęście, gdyż 


Warszawie toczyła się wczoraj| zzczorowała ciężko żona. 


charakterysiyczna sprawa. 
Władysław J., pozostający 
dłuższy czas bez pracy, otrzy- 
mał posadę i zosiał ubezpie- 
czony w Ubezpieczalni Społecz 


nej. 

Podfzwik formalności, zwią- 
zane z o!rzymaniem legityma- 
cji, trwają dłuższy czas, Ubez- 
pieczalnia wydaje pokwitowa- 
nie zgłoszenia pracownika. Na 
tym to właśnie pokwitowaniu 


wa J 


, figurowało nazwisko Władysła- | dzielona. 


Korzystając ze swych upraw- 
nień p. J. zgłosił się do leka- 
rza domowego, prosząc o po- 
moc. Wyjaśniono, że pomoc mo 
że być udzielona tym tylko, 
którzy są uwidocznieni na legi- 
tymacji, względnie dowodzie 
zgłoszenia. 

P. J., który zresztą zsłosze- 
nie sam podpisał, umieścił na 
dowodzie nazwisko żony. 

Pomoc lekarska została u- 


Przy 


Już po kilku dniach pracy p. | się w biurze Ubezpieczalni, że 


sprawdzaniu okazało | 


pomoc otrzymała osoba, która 
formalnie nie została zgłoszo- 
na. Wszczęto sprawę i p. J. po- 
ciągnięo do odpowiedzia!ności 
za sfałszowanie dokumeniu. 

J. tłumaczył w Sądzie, iż nie 
zdawał sobic sprawy z tego, że 
fałszuje dowód, bo miał pełne 
prawo do zare'csirowania ża- 
ny, a nie uczynił tego tylko z 
ci przyczyny, iż nie znał skom- 
pizowanych zbytnio forma!no= 
ści, 

Sędzia Sobolewzi, podziela: 
jąc całkowicie wyjzSnienią o- 
skarżonego, wydał wyrok unie- 
wianiający. i 


Cios nożem w serce 


zakończył porachunki na grucziądzkiej Materze 


Grudziądzką dzielnicę „Ma- 
derę”, zamieszkuje przeważnie 
świat przosiępczy i często do- 
chodzi tam do bójek i rozpraw 
nożowych. Do najgroźniejszych 
awanturników należą, Julian 
Pluciński i Tadeusz Chomse, 
którzy już niejednokro!nie wcho 
dzili w zatarg z kodeksem kar- 
nym. 

Przedwczoraj w nocy na „Ma 
derze” znów rcześrał się krwa- 
wy dramat, którego ofizrą tym 
razem padł Chomse, Krytycz- 
nej nocy Chemse przebywał w 
mieszkaniu sweśo przyjaciela 
Zawadzkiego. Nagle drzwi ot- 
worzyły się i wszedł Pluciński, 
żąda'ac wódki. lub pieniedzy 
na ałkchel. Gospodarz odô- 
wil mu, a Chomse wyrzucił go 
za drzwi. 

Oburzony tym Plue'ń-li no- 
stanowił sia zamórić, Gdy Cho- 
mea wrzcsł dą domn, ameba- 


ski i zadał mu silny cios nożem | mu w sercu. 


w lewą pierś. Chomse zwalił 
się z nóg i po chwili wyzionął 
ducha, albowiem nóż utkwił 


Zwłceki Chomsy  przewiszło- 
no do kostnicy, mordercę zaś 
aresz:owano. 


Znany złodziej we fraku 


zdemaskowany na cl:gazckm Lala 


W salach kasyna garnizono- 
wego w Wilnie odbywał się bal 
T-wa Przeciwgruźliczego, któ- 
ry zgromadził całą miejscową 
eliię towarzyską. Wśród gości 
znajdował się również pewien 
jegomość, który zwracał na sie- 
b'e uwagę nieskazitelnymi ma- 
nierami i pięknym krojem fra- 


ka. 


Nagle jeden z wywiadowców 
znajdujących się na sali, zauwa 
żył, że wyiwerny pan in'eresu- 
je się bardziej torebkami ewo- 
1 O 


joh Far neiek GZ 


tańcem. Zwró | -czwzenł, 


dze, a ten obdarzony fenome- 
nalną pamięcią rozpozna: w nim 
zawodowego przestępcę. 
Wywiadowcy dyskrelnie wy 
prosili elegan'a z sali i nałożye 
wszy mu kajdanki na ręce, od- 
rrowadazili go do kcm'szria'u. 
Tam w albumie przestępców 
rozpoznano w nim warszawskie 
60 złodzieja rekordzistę, G. 
Skaniynowskiego, który był 65 
razy ncsowany za kradzieże i 
"ikadzies'ąt razy karany. 
Złodziej z całym cvr'-mem 


Że rrzob>ł do Wilna 


©zył na niego z ukrycia Plucii- Icił na to uwagę swemu tole- | dla „oblowienia sie”. 


a 


kiego dwadzieścia kepiejck, 


godnicm wyprowadziła się stąd. 


Jadzia stała przed bramą zupełnie bezradna. 

Zatem nie ma dla niej dachu nad głową? Taki 
już jest los bojowniczki o wolność narodu... 

Gdzie są tak liczni jej przyjaciele, 


zna;omi? 


Nie ma już w W/arszawie doktora Dulskiego, nie 
szawie cio:ki Tadeusza... 
Cóż pocznie teraz bez grosza w kieszeni? 
A może zwrócić się do Sawickiego? 
nawidz'cć, może ją wy” 
dać w ręce policji —a!bo otoczy ją tak troskliwą opic- 
ką, że się nie będzie mcgła z jego rąk wydosiać... 
BEczwiadnym krokiem poszła Jadzia przed siebie, 
Usiyszała nagle przeraźliwy głos kobiecy... 
Po chwili zauważyła pędzącą przed siebie kobie- 


mə już w War 


Ale Sawicki mógł ją zmie 


tę, a wślad za nią policjanta. 


Kobieta krzyczy przeraźliwym głosem, zaś po- 


licjant wślad za riq wrzeszczy: 
— S'ać suko, ko zastrzelę! 
mie'scul 
Kobieta jednak nie zważa 
i biegnie dalej. 


Ale nie starczyło jej już siłl Upadła obok Jadzi 


na kamienie, poślizśnęła się. 


Zdc!ała wydobyć ze siebie nie tyle krzyk, co jęk: 


— Ludzie, ratvycie maniel 


Policjant dopadł kobieię i począł ją okładać ra- 


zami. 


Kobieta krzyczy nadal przeraźliwym głosem: 
— Jezus - Maria! Ludzie, zlitujcie się nade mną! 


Złamałam nośę! 


— No, wsiań, ty...l Sądzisz, że będę się z tobą 
patyczkowzś? — krzyczy policjant, waląc ją nahaj- 
ką po głowic, po karku, po piecach, bezlitośnie tak 


jak gdyby nie miał w sobie.ani 


— No wstań, przeklę'a..! — krzyczy policjant. 
— Nie mogę... O Boże, moża noga! Moja noga! 


Nie przeżyję tego bólu... 


Prostytuika wrzeszczy przerażliwym glosem, 
twarz jej kurczy się z grymasu. 


WNaowela 


RER U » 
RJĄCĄ POWIE 
MIŁOŚCI 1 POŚWIĘCENIU 
Podczas gdy Bogomołow przebywał nadal w więzicniu — | 
Jadzia przybyła do Warczawy w nocy. Miała przy sobie wszyst- 
W rocy nie wiedząc doząd ma 
póść, udzła się do pani Podoskici, która wyratowała już ją 
raz z cprosji, Ale stróż cświadczył jej, że Podoska przed ty- 


C o 


BOH 


śnieśu. 


towarzysze, 


taé, bo zatłukę na 


TR 
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Policjant ujął jej włosy i począł ją taszczyć po 


Kobieta krzyczy tak przeraźlilwym głosem, że 
krew zamarla Jadzi w żylach. 
Nie, ta bestia!ska scena nie może trwać dłużej. 
Wie dobrze, o tym, że ryzykuje teraz, krew wrze 
w niej, zapomina o wszystkim. 
Zapomina o iym, że jest poszukiwana I ~” po- 
licję, że ma na siebie wyrok śmierci... 
Zbliża się do polician'a i zaśradza mu drogę. 
— Czego? — epryskliwie odzywa się policjant. 
Jadzia odpowiedziała mu po resyjsku: 
— A pan to znowu inaczej nie umie, 
rwzć biedną kobicię za wlosy.. 
Policjant zmieszał się tymi siowami, szeześślnie 
dla' ego, że zostały wypowiedziane po rosyjsku. 
Spairzał na Jadzię, zmierzył ją wzrokicna od s 
do głcwy i w końcu odpowiedział: 
— A moja pani, jakim prawem wirąca się nie do 
swoich spraw i zwraca uwaśę mnie, jak mam wyko- 
nywać służbę? 
— Czy mam prawo czy też nie, przekona się pan 
za chwilę, Jestem żoną zędziego śledczego i dlate- 
go wirącam się do takie$o postępowania pana... 
Policjant zmicszał się teraz poważnie. 


siebie Jadzi, jej dumny głos wyprowadziły 
na krzyki policjanta LORD Chciał jak 
siebie: 


gonić za 


źdźbła litości. 


Jadzi. 


OPO ZEW ZZOZ e AE Z ONZ 


Powód £ 


Maria, młoda, zdrowa, ładna 
dziewczyna, pracowała na fer- 
mie Concordia. Pracowała cd 
rana do nocy, strzegła dzieci 
fermera i spała w jednej izbie 
z małym Alonco, który nie u- 
miał jeszcze dobrze chodzić. 

Pewnego dnia wody zaczęły 
przybierać na rzecz. Mizszkań- 
ców ogarnął niepokój. Czyniono 
gorączkowe przygotowania, by 
zapobiec kaias!rofie. Peoni, pa- 
stuchowie i farmerzy z polece- 
nia gminy udali się nad rzekę i 
pracowali nad wzmocnieniem ta 
my. Również i pracodawca Ma 
rii udał się nad rzekę i obie ko 
biety pozostały na fermie tylko 
z dziećmi. 

Mimo niepogody wyszły przed 
zabudowania i przytożywszy dło 
nie do oczu, patrzały w dal. 
Wszystkie pola były zalane i 
poziom wody wzrastał z każdą 
godziną. 


Ale to nie było jeszcze groź-; 


ne. Gdyby tylko tama nie zocta 
ła zmyta. 

Woda tysiącami zielonych ję 
zyków  lizała już zabudowania 


jej pracodawczyni, zajmująca 


wraz z drugim dzięzkiem dużą | 


izbę w domu mies 
raz zasnęła, 

Tylko tam gdzie grzmiały 
spienione wody, tam gdzie pra- 
„cowali mężczyźni nad umocni2- 
nizm tamy niz myślano o uda- 
niu się na spoczynek. Mężczyź- 
ni pracowali coraz rozpaczii- 
wiej, ponieważ niebezpieczeńst 
wo stawało się coraz większe, 
albowiem poprzez tysiące szpar 
w tamie przeciekała już woda. 

Nagle tama została zmyta, 
mężczyźni zostali porwani przez 
śwałtowny nurt, a olbrzymie 
masy  pieniącej się zamulonej 


nym, za- 


iwody wdarły się z hukiem w 


płaską dolinę, zalewając pola 
herbaciane i kukurydzowe. 

Wśród nocy wody zaczęły na 
„cierać na ferme Concordia, w 
której spały obie kobiety. 

Pod naporzm wody otworzyły 
się drzwi, woda wdarła się do 
wnętrza i jej poziom zaczął się 
podnosić z zatrważającą szybko 
ścią. 


Maria nagla obudziła się ze 


— Wałęsa się po ulic 
wolno bez książeczki chodzić... 
wać, a tu baba ucicka mi sprzed oczu. Musiałem po- 


— Ale cna po 


GEE 


>. 
sk 


Dopiero teraz mogła Jadzia przyjrzeć się twarzy 
tej prostytutki. 
Poznała ją z miejsca! 


TEA ER Ae POWEOOGKA CZNENK" ZATOCE ETE RAY 


|czeństwie pracodawczynię. Zes- 
koczyła więc z łóżka do wody, 
chcąc wyjść z izby. Ale wariki 
nurt podciął jej kolana. Zosta- 
ła przyciśnięta do ściany upad- 
ła i po chwili znalazła się pod 
wodą. Maria nie wypuszczając 
„dziecka z ramion, podnicc*a s 


. 
ps 


i z trudem wdrapała się na łó 
ko. Znalazłszy się na łóżku, Ma 
ria mocno przycisnęła do siebie 


c 
: 
Ž 


kwilące dziecko i starała się 
przebić oczyma niesamowite 


ciemności, aby zorientować się 
co rależy uczynić. 

Ale niczego nie mogła zoba- 
czyć. Maria z rozpaczą pomyś- 
lała o swej pracodawczyni i jej 
dziecku, która niz zdawała so- 
bie chyba sprawy z niebszpie- 
czeństwa i zaczęła krzyczeć z 
całych sił, chcąc ją cbudzić: 
Senora!.. Senoral.. Po- 
wódź!.. Niech pani się ratuje... 
Niech pani się obudzi... 

Gdyby nie panowały tak ge- 
ste ciemności, Maria możeby 
znalazła jakieś wyjście z tej roz 
paczliwej sytuacji Ale w tych 
ciemnościach była zdana na ła- 


| 


skę bezwzględnego żywiołu. Aj Była to wielka chwila, w któ, po usta w żółtej, zamulonej W0 
tymczasem poziom wody stale rej Maria stała się bohaterką. dzie i drżncej z zimna. W/ koń 
się podnocił i woda sięgała jej | Pozostała na miejscu, stała w cu wzi 


już do pasa, mimo że stała na 
łóżku. ie © 


Nagle Maria usłyszała podej 
rzan? szmery. W wodzie poru- 


fermy, obijała się o kurnik i ciz snu. Woda dotarła już do łóż- szyło się jakieś stworzenie, któ 
kła przez zagony. Kobiety ener ka i jej kołdra była wilgotna. |re po chwili otarło się o ciało | uratowali praccdawczynię Ma- 


giczniz wzięły się do pracy, 
chcąc przenieść meble do miej- 
sca, gdzie jeszcze nie dotarła 
woda. Gdy w końcu zapadł 
zmierzch, śmiertelnie zmęczene 
udały się na spoczynek. 

Maria pocałowała Alonco, któ 
rego łóżeczko stało okok: jej po 
słania, położyła sią i zaraz zas- 


ucla twardym snem. Również i należy uprzedzić o niebezpie-| ściany izby. Parskał, zanurzał,słami. Następnie zdi 


| Zanim zdołała zorientować się 
y sytuacji, już była zalana wo- 
ą. 


Pierwszą myślą Marii było! siątki znajdują się w Paranie i nątrz drzwi iz! 
|dziecko. Zachłystywało się ono 


wodą i krzyczało przeraźliwie. 

Maria przycirśnęła do siebie 

malca i stanęła na łóżku. 
Naśle wpadło jej na myśl, że 


| któ 


Marii. Dziewczyna stwierdziła 
z przerażeniem, że był to 
mały aliga'cr, których dzie- 


Szybko, gwałtownie pocisza- 
jąc ogonem, pływał w pokoju, 
co pewnien czas uderzając o 


gdyby usprawiedliwić 


ach bez książeczki... Nie 
Chciałem aresz:o- 


zśnęła się i złamała nogę.. 
— To'a pani, ja znam te kobiety, 
kłamią... Nic złego się jej nie stanie, jest przyzwy- 
czajsza do takie$o trzk:owania... 
— A to niech pan zawezwie dorożkę i zawiezie 
ją do komisariatu! 
Kobie!a jęczała w przeraźliwy sposób 
— O Jezu, o Maria! Moja ncśa, moja noga! Nie 
wy:rzymam! 
Nadjechała dorcżka.. Jadzia za'rzymała ją. 
Policiant wniósł ją do dorożki 


ore 


przy pomocy 


To była robotnica z fabryki Polakiewicza. 


Ból ścisnął serce 


z fabryki, wyszła na 


powiedzieć tej nie 


zdadzą? 


numer | 


narco:ć kłopotu nie 
prosić: 

— Na!łąskawsza 
jak tylko 


pamię'ać, że iakich 
+ 


óp 
swej sytuacji. 


wy spakój, 

Jadzia szła dalej 
zmęczenie poczyna 
członi:6 
się o 


Pewncśż 
g9 w s'an k 
ścianę, 


ej 
tę myśl. 
zawsze 
swą żoną... 


przed rez'auracją, 
Zdala doszły ją 


„Tam bawią się 
nie ma głodu”. 


deńskiego walca... 


[is wypływał na powierzchnię, 
jak gdyby szukał sposobu wy- 
Goctania się stąd. Nagle nat- 
knął się na wroga, na czlowie- 
ka, który stał na łóżku i które- 
mu woda sięgała do piersi. W 
tej samej chwili ovol Marii prze 
rivnqto krzesło. Za'rzymała je 
'i trzymała przed sobą aby kro: 
nić się nim w razie natarcia Żar 
łocznego zwierzęcia. 

Nagle przypomniała sobie ze 
groza, że aligatory w tam spo- 
zb napadają na swe ofiary, Żs 
zanurzają się i atakują je od 
lotu, Maria była więs bzzorcu- 
1a. Musiała uciekać. Oczy jej 
przywylsły już do ciemności, 
rozpoznały nad głową balkę da 

| chu. Starała się jej docięśnąć, 
„ale dziscko które trzymała na 
roku, przeczkadzaio jej. Maria 
czuła zbliżającą się śmierć i cd 
czuła w tej chwili, ża życia jest 
piękne, że pragnie żyć. Mosia 
| uratować je, gdyby rzuciła dzie 
cko do wody. Dziecko musiało 
(więc umrzeć. I Maria otwerzyła 
jjuż ramiona, ale dziesko przy- 
|warlo do niej, cicho kwiląc. 


wodzie zziębnięta i przerażona 
trzymała małego Alonco mocno 
w ramicnach. 

O świcie przybyli mężczyźni 
w łodzi. Przejechzli nad fermą, 


rii i jej dziewczynkę i zawieźli 
je do bezpiecznego miejsca. Na 
stęrnie wrócili, pchne'i z zow- 


oy, w której Ma- 


| ry dostał się tutaj wraz z we ria jeszcze walczyła o swoʻe ży |da Pc 
zbranymi wodami. 


cie i życie małego Alonco, 

Mężczyźni uj 
zwierzę zatsczajrce kreti deo- 
koła swej efisry i zebi!i ja wis- 


eli Aloaca 


— Taki los biednej dziewczyny.. 


komisariatu do szpiiała, a ssam!ąd możc z powroiem | 
na ulicę, a może na Bródno! i 

Łzy uwięzły Jadzi w gardle. 
szcz 
gla wymówić ani słowa. 

Czym może jej dopomóc? 

Sama nie ma pieniędzy, prócz tych 
dwudziesiu kopiejek. 

Osia'nie dwadzieścia kopicjekl 


Wyjęła je z torby i podała prostytutce. 
Policjant był niezmiernie zdziwiony: S 
— Pierwszy raz widzę, by takiej dawano pienią* | 
dze! O:rzymu'e proszę pzni pieniądze od mężczyzn! 1 
— Nie pańska sprawa, a pan niech mi poda swój | 


Policjant zadrżał. 


któremu lzazano tropić takie kobiety... 
tylko swój obowiązek.. 
— Dobrze, niech pan jedzie date'... T 
nierzezęśliwe niewiasty... l 
Dorożka zuszyła. Jadzia była pod silnym wrzżes| 
niem tego, co ją spotkało i zapomniała na ciwię of 


Ale rzeczywistość wnet się jej przypomniała. 
Śnieżyca zmalała, na ulicac 


w jaj ciała, cd czasu do czasu muslała oprzeć) 
Ly nie upaść... 
może jednak udać się z prośbą o pomoc 
Sawickiego? — tam będzie się czuła na;bezpiccze 
Ależ nie, po stokroć nic! Po raz drugi odrzuciła 
VJali umrzeć z głodu, aniże 
o pemos, za ktorą teraz za 
Być może, zapomniał już o niej, 


Jadzia wróciła na Marszałkowską, gdzie stanęła 
rozlała się w jej sercu... 
Sianęgla obok, przysłuchułjąc się dźwięl:om wie” 


Nagie zadrżała: w drzwiach restauracji ukazała 
się znana jej postać... l 


rzoli dravieżne | 


Kr, S 
[TNP 


f 
Wyrzucono ią > 
ulicę, z ulicy do komisariau, £ _ 


Jadzi: 


+3 


j 
Chciała joszoze coś, 
eśliwej kobiecie, ale nie mo* 
ostatnich | 


Na cóż się jej | 


Ech, ta baba może mu jeszcze 
lada. Drżącym glosem zaczął 


jestem biedny policjamtę $ 
Wykonuję $ 


pani, 


ylko proszę | 
kobiet nie wolno bić... To są 
u. 


h zapanował chwilo”) 


bez celu. Czuła, że 
do wæyskickt 


przed siebie 
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1i zwrócić się do niego 
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żąda zapłaty... ! 
ż pogodził się ze: 


dźwięki tanga, światłość tonów 
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goście... Tam jest ciepło... Ta 


(Dalszy c'z$ futro) 


chroni skórę rąk 
przed czerwonością 
i  opierzchnięciem, 
przywraca białość 
i delikatność, wciera. | 
ny w skórę po myciu i 
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' która opadła na dno i wybuchła 
"płaczem. Napizcie nerwów by 
'ło bowiem zbyt wi-!tiel 

Ale na południu wszysko 
(Szybko mija. Wody wirótse 0 
padly, gorace słońce ocuzzył 
pola i na formie życi? potoczy” 
ło się normalnym tryszm. | 

Tylko kohxierzkizzo czynie 
Marii rio zmsamołn-o. Cdr 
Iza konno przejcżdż 
przez mi o, moczy 
ściąśsii przed nią lspziucze ij 
życzii ią Co niej eémiorit 
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„Kościuszko pod Racławicami“ 


rKcšcluszko pod NDazławie 
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aya : Są zy. t/spaa-a12 wypadł Frensiz 
dawało się przeźsięwzięciem ziy WE Deta, 


Do 
ronek w roli Dzrtesza Glewaekiogo, 
Kaide ukazanie się jefo na elranie 
szczególnie momot zdobycia ermat 
rosyjczich — wzrusza į porywa. Do- 
Skenały jast również Samborski, jako 
brygadier Madotśski, to samo Józsż 
Węgrzyn v roli goncrzła W/edziat'2- 
go. Świetny jast Cz 
roli ber, ven Igestróma, 

Lochatorky dramatu „trejsa serc" 
jest Elżbieta CDarszczewstza, nzsza 


EK co zrestzcwanwia dla rne-j z 
"na atn » H e 
Snematorali, Czeżo jzdazk niz ea 
kzżs wielka ambicia? Sztab vs3ćł- 
A 009 i spec,alistów w każdzj 
4ziedzinie, jzk: Staastaw Urbans- 
wicz (scznariucz), prof Wacłzw Gą- 
siorovski (ozrazzwanie litorazi'e 
dizlośi), prot Adcom Stete!shki (kic- 
rzwnóctwa ryczne), rirn Siasi- 
sław Gzpzer (kierownictwo wo'sko- 
way Kasrzd Neritewies (masti K'sto- 
ryczne i chzeraliteryznoja, inż, Jazex 
Rottm', Stefan Morris íi Józo - 
lzwczi (Ecierceje í ar di 
styszac) i vica fznych, na czoło z ro; 
żyszrom Jdzziem Fejłeczm i pradu-| 
czniem Ilasuicm Likbiowsa — siwo- | 
rzyli bchaterci enes bisterrezny, któ: 
r7 stawowi cziużę naczej kfnemnto-| 
GO | Ichuje czrez tea w rzęńnio 
ogo roczcju filmów świa 


„Pn 
tonad 


W7icckró!owa, która siwcrzyta piętc- 
są krozecjęe. Czczezólnie 
talienicm odegrała s 
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nażenczych t 
tezrej sławy, 
Iazl-6$ {fma nie ogren'cza się je 
m2 €o zckrezzwania z bistorycz- 


i. „Śmolobzią wypadków powotania 
sCHz-UczzOwzitogo, a zawiera się przo 


de Wszystkim w jofo kinotyczności, 
Wazanieły siczym filmowy — zwar 
ty, jędrny, rolen dynem'ki wypadków | 
t zósrzcń ćremztycznych — przema-; 
Wia Go ras z chraru m2727 swojo wy- 
razu, siły swoich wysskich wartości 
W.zen'nych, Dremat narodowy, zma- 
pania przywsdców, wielki, wsponia-| 
y pics Echetcrski cnłego neredu i 
wrèszclo Święty patriotyrm wszyst- 
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gołe S 29 do miedziawczj 
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onawmtoewzzy bonden doYlatno, 
toles j z biim, ale ma swoją site 
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tej krasie swój czar į trolt Cr owrcz=- 
cy, Dozkoaslo również wypzdy sss- 
zy dramatyczne pzżeśnznja, 
Drżo mroka bokatorsi 
ezam r*ofn*af ; sty  dromatroraci 
mici Witold Zacharcwicz i Jezzy 
Pickolki, Wzruszniocy w porywzzh 
ratrietycznych i w jowyatności bs! 
dna Krrzskow'cz, jio si t Di. 
drog, Pie”ma jort rooma ry z715. 
karb zcbiitećo choza., je taty z 
gsaranyn wienia olit Fas'a 
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GL S). | małam, Ulani księcia Józela, Znachor,! W-wa; Maria Froom, W-wa; drena |bina Wojtke, Tecżóweh 


jet zopzwmia — bardzo sleromnie 
1 przy mzmolspa użycu olkcho!u. 


Troszę, czy nie miałem racji? Bar- 
dzo chroma"? spęcziły gwiazdy i świę 
noc Sylwesirową. 
FELIKS. 


aji 


Shirley 


Temple 


jako „Strzelec z Bengali* 


Na tle ogarniętych płomie- 

niem rewolucji Indii, na tle buj 
ego życia benśalskich lans- 

jerów, którzy są ostoją Impe- 
rium Bryty skiego w tej części 
świata, rozgrywa się akcja naj 
nowszego fiimu Shirizy Temple 
p.t. „Sirzelec z Bengali”, 

Wy:wórnia „20th Century - 
Fox" dała Shirley w tym fil- 
mie, jako parinera, Viciora Mc 
Lagiena, świztneśżo aktora. Duet 
Shirley - Me Ląślen, to na;wyż 
sza klasa gwiazd, którą na;wy- 
brednieisza nawet publiczność 
musi zaakceptować z prawdzi- 
wym zadowoleniem. Reżyser 
John Ford, laureat Akademii 
Filmowej, przzniósł na ekran 
wspzniałą powieść Rudyarda 
Kiplinga. Przed naszymi ocza- 
mi cażyją na rowo niczapom- 
niane postacie kipliingowskiej 
fantazji: mała Priscilla, która 
przyjechała z Ameryki do dziad 
ka, będącego pułkownikiem 
lansjsrów, surowy sierżant szko 
cki Mc Duff, olbrzym o goię- 
bim sercu, krwawy Koda-Chan, 
wódz zrewoltowanych  indyjs- 
kich szczepów. 

Shirley ma w tym filmie rolę 
zupełnie inaczej postaw.ozą, 
jak dotąd, Mie ma już rzokrzy- 
czanej, rozbawionej dziewczyn 
ki, która w takt czeczotki i pio 
senki bawiła tłumy. Shirley w 
„Strzelcu z Bengali“ śpiewa 


| 


tylko jedną piosenkę, aʻe za to 
w jakich okolicznościach i jak 
wykczaną! Jest to smutna p:eśń 
angielska „Home, swizet home 
śpiewa ją umierającemu sier- 
żantowi Duffowi - Viciorowi 
Mc Laglenowi, który za nią od- 
dał życie. Shirley śpiewa tę pio 
senkę w ten sposób, że szczere 
łzy muszą zabłysnąć w oczach 
miliona widzów. i 
Zapowiadać ten film szumnie 
i krzykliwie znaczyłoby wyrzą 
dzić mu wielką krzywdę, a na 
to „Strzelec z Bengali” nie za- 
sługuje. Bądźmy więc treściwis 
Shiriey Tem>le. Victor Mc La- 
ślea i John Ford. Tytuł „Strze- 
lec z Bengali", a wyświetla go 
z ogromnym powodzeniem kino 


„Victoria”, 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłagzną ( ees 
rocznie, rie robiąc różnicy dia pick 
wieku i stanu, kosi misiony ludzi. -= 
Przy zwalczaniu chorób płucnych, 


bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 
który, ułatwiając wydzielaniu *"*ę 
p:wociny, wzmacnia organizm i samo» 


poczucie chorego oraz powiększa wae 
ge ciała i usuwa kaszel. 


Nasza nowa ankieta wzbudziła duže zainieresowanie 


Pierwsza tala głosów już naprynęła 


Ira m 
CG 


ej] 
sztuki furzcmcj, jest olbrzymia fala Ji- 
stów, jaka już w pierwszych dniach 
| aakiety nzpłynęła do Redakcji z pro- 
ponowanymi do konkursu tytułam: 
c>rszów, 

Wy'msjomy, dla przykładu, z te! 
wicliiej liczvy tylko kilka zgłoszeń, 
fGyż bratz miejsca nio pozwala na wy- 
drukowsuis  wzzystkch  propczycji, 
Niemnicj jzdnzk, wszystkie zgłosze- 
nia bada przyjęte w rachube, zarów- 
ra przy vsta'zafu końcowej listy kan- 
dydnioeych flećw, jst równicż przy 
ustolan'u nofród za mittal w rskecie 
| Oto kika przykładów: p. Włady- 
j claw Licowrki z W/arczawy, Krusza 
|71, rrepontje: Fnachor, Dziewczęta 2 
| Powopow, Poni min'stor tańczy, Da- 
mą Komerowa, Nes przed bitwa. Nie 
uzemcine malżoństwo, Penny (ch stu 
|i ega jedna), Królowa Victoria, Czar 
|zyfrasrii i Ezrmozjzd, 
| P, Rrezet Zawieti, 
pro 
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cow 


r Włccławzłe 
pszujcs „Ty: co w Ostrej świecisz 
B>zmie. Pzaioewczęta z Nowejipck, Ma 
| antea fa H 

|tura, Joten riewiray, Beh 
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| j atorowie 
arża lskkiej brygady, Ro- 
Żera z sekretarka, Wy- 
='=niach, 
P. Essin Wachtel, Warszawa pro- 
penuos swcrzata z Mowciigek, Zna 
a Pedziwiiłowna, Ziema 
ana, Fah stę i ona jedne, 
icho, Ksinże | żebrak, Gdy 
m1 hrv, Szarża l-kk'ej brygady I 


(A 7 


szw Dacko, Brześś n/B. 
srorenułet Wierna rzeka. Skiamatam, 
Zmackor, Szer%a lckciej bryśadv, Nie- | 
zwys'żon7 BA, Drega do Rio, Trafet- 
sar, Pozedzóny gwiazdy, J-dna na mi- 
tas, Ped dwiema Padami. 

rora ] "riborcka. Staracho- 
: Zracher, Trędzwata 


wa, Maowarlin4, Cz”r cyśa 
ra mólicn, Jej pierwsze 


na FioEcwa. 
Są Zocor Iaka, 
ie. Erhasssk, Cin cygansrż Gdy 
kitaa bre. Dama K=melfswa, Ostat- 
=" ras skozcúca, Tarzan i zielona 
barai 

198 e. Pany mama 


rrstawa, 
Stian 


Taerar p"m. 


| EMMA Aa p PTnowad mate, Dan 


raa 


Miara wielkiego zainteresowania na fGdy kwitna bzy, Strzelec z Bengali, 
j Rodzzy  miicśników X | Tarzan i zielona bogini, Ostatni pociąg 
stary Duszyński w | M=zy żywstanymi sprawami redzimejj z cbieżoncżo miasta, Atak o świcie, | 


Niewidzialne małżeństwo, 
Wiadinow, Książę i 
cze broni, 

P. L. Piner, Warszawa proponuje: 
Pani minister taćczy, Znachor, Dziew 
częta z Nowolipek. Kapitan Blood, Ma 
tura, Dama Kameliowa, Romco i Ju- 


Hrabina 
żebrak, Towarzy 


la, Droga do Rio, Ziemia błogosta- | 


wiona į Gdy kwitna bzv. 
A teraz uwaga! "W następnym 
numerze naszego dodatku filmowe- 


' go, który ukazuje się regularnie w 
każdą środę podamy dalszy wykaz 
przykładowych zgłoszeń. A'o musimp 
już teraz uprzedzić naszych Czyte.ni 
ków, że ta pierwsza faza naszej ana 
kiety nie potrwa długo, tak że kte 
ma zamiar zgłosić swoje propozycje 
— musi się pośpieszyć, 

Jak podaliśmy w poprzednim nne 
merze, dwa filmy, które wyjdą zwy» 
cięsko z naszej ankiety cirzymają dye 
| plomy na złoty medal. a uczestnicy, 
; ankiety — cenne nagrody. 

: A więc, czekamy! 


TEREE To EZ E T ET 


Dalsza lisła nagrodzonych 


w konkursie na wybór pary Królewskiej 


Dziś podajemy drugą listę naśród 
za udział w głosowaniu na wybór pa 
ry królzwskiej ekranu polskiego na 
ros 1938, 

Nzgrody dla Czytelników warszaw- 
skich będą do odebrania w admini- 
stracji naszego pisma, począwszy Cd 
piatku, 7-go stycznia, Od 2 — 3 ppoł., 
inne zaś zostaną wysłane pocztą, 

Co się zaś tyczy kwartzlnych abo- 
namestów tyg. „życie Kobiece* — to 
będą cne autematycznie uruchomicae 
ed 15.1 do 15M1 r. b. 


KWARTALNĄ PRENUMERATE 
TYG. „ŻYCIE KOBIECE* otrzymali: 
Wanda Duczyńska, W-wa; Maria Dab 
ska, W-wa; Halina Górska, Żolibórz; 
Halina Pola-ze*r. W-wy Arna Ślą- 
zak, Skarżysko Kam.; Gerią Guraska, 
Brześć n/B; Weronika Przybyszcw- 
ska, Jeziorna k W/.; Jadv'iga Niewia- 
©omska, Pruszków; Maria Gawroń- 


ska, W-wa; Anna Kurył, Trzebie- 
szów; Józefa Jakubisiak, Wiochy 


p'W ; Helena Rieci'owa, Lwów; Hali- 
na Szczepanik, Piaseczno; Wiadysła- 
va Hewała-Nawarska, w, Szvno, pow. 
rCcźcian; Zelia Moraws'za, W-wa; Ma 
ria Krowszvkowa, Qkęcie; Stefania So 
bolotyska, W-wa; Franc'srka żółtow- 
~ka, Nowy Dwór; Wanda Piotrowska, 
Wilno, Maria Kza?czewała, Radzynyn. 

PORTRET KRÓLA EKRANU POL- 
SKIEGO, Witelda 7acharowicza, z 
imennq dedykacja I rutostys==m 
andaian otrzymoM: Mats Korynt 


Ziałkówna, W-wa; Danuta Jeśkiee 
wicz, W-wa; Jadwiga Matwijczuk, 
Lwów; Janina Łazińska, W-wa; Sie 
iania Perzanowska, W-wa; Anna Iti 
szycka, W-wa; Jadwiga Norka, W-wa 
Eugeniusz Morawski, W-wa; Hanna 
Witkowska, Zegrze; Krystyna Kowal- 
ska, W-wa; Hela Mrczówna, wieś 
Klandyn, pow. warsz.; Dora Smati, 
W-wa; Hana Jabłońska, W-wa; Ja- 
nina Misiówna, W-wa; Zolia Pawiowe 
ska, W-wa; Helena Wasilewski 
W-wa; Dorota Wagner, W-wa; Jae 
nina Gottwald, Częst>ckhowa; Anna 
Chętkowska, W-wa; Janina Deplewe 
ska, W-wa; Alicja  PHichalikówną, 
W-wa; Aleksandra Boseikowte 
W-wa; Helena Spatzier. Lwów; Cee 
cylia Maciak, W-wa; Wanda Wis- 
nfewska, W-wa; Zolina Wwszom'rsku, 
W-wa; Maria Kwiatkowsiza. W-wag 
Maria Zarębska. W-wa; Zofia Nuwoe 
cin, W-wa; Kazimiera  Kotblum, 
W-wa; Alcksandra Obidziń-tcx, W-wag 
Kiementyna Piekutowska, NY-wa; Mae 
ria Donajgrodzka, W-wa; Notalia Zae 
wadzka, W-wa; Irena  Bagińcie, 
W-wa; Holna Rosołowicz, W-wa; Ju 
lia Juszczak, Pruszków; Julia Firemia 
dow, W-wa; Alicja Protasiewicz, 
W-wa; Janina Protasiewicz, W-wej 
Irena Matulew'czówna, W/łochy: Mae 
ria Małetko, Ożsrów; Maria Knźnie 
kowski, Kielce; Czesława Piaskowe 
ska, Dzbrowa Górnicza; J-n'n Pas 
<zyńska, W-wa; Teresa Jobbr- 
Tarres Cy, Jatate, Wawa; Sae 
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Kombinacje dwóch fałszywych inżynierów 


„Bogatą działalność rozwinęli na terenie kilku 
województw, naciągając zamożnych przemysłowców 
na poważne Sumy 


Dwóch oszustów warszaw-| nawet po kilka tysięcy zło-| 


skich wpadło na pomysłowy 
projekt wyłudzenia gotówki od 
przemysłowców, 

Roman Wiśniewski i Wawrzy 
niec Dobrzyń postanowili wy” 
korzystać propagowaną moto- 
ryzację kraju i w związku z 


tym założyli fikcyjne biuro 
techniczne „Sowirakior'. 
Działalność swą rozwinęli 


oszuści przede wszysikim ra 
terenie Poznańskiego, Łódzkie- 
go i Śląskieśo. Odwiedzając za- 
iniererowanych  przemystow- 
ców i właścicieli majątków 
iemskich, przedstawiając pla- 
ny, kosz'orysy i rysunki tra':- 
torów. Ozczywiście we wszyst- 
kich wypadkach transakcje te 


kończyły się pobieraniem ka-; 


uci, dochodzącej nieraz do 500 
zł. 

Bzzcze!lność pomvsłowych a- 
ferzysiów doszła w końcu do 
tego, iż zakładać oni zaczęli 
spółdzielnie, angażując perso- 
nel, zśłaszający się bardzo chę! 
nie do przedsiębiorstwa „pa- 
nów inżynierów". Wszyscy z 
nowczazndażorwanych pracow- 
ników składali kaucie, nieraz 


tych. 
Ponieważ w ostatnim czasie 
zaczęło wychodzić na jaw, iż 
oszuści poprzestają wyłącznie 
tylko na tych rzeczach w całą 
sprawę wdały. się władze. 
CZE) O EZEOWEONWAA 


Jak się następnie 
jeden z kierowników 
siębiorstwa” Wiśniewski, 
znany jest policji już od 1925 
roku, kiedy to schwytany został 


okazało, 
„przed- 


w związku z oszusiwem przy 


sprzedaży skrzypiec Siradiva- 


rimsa, które w rezultacie okaza 
ły się sprytnie podrobionyra 
falsyfikatem. 

Na terenie stolicy „panowie 
dyrektorzy“ usiłowali również 
rozwinąć działalność, oiwiera- 
jąc biuro w al. 3-go Maja. 


Postrze:enie Oróć1000 OIUMYGACZA 


Bocczas nocnej wyprawy 


Przechodzący ul. Wólczyń- 
ską w Grodzisku Mazowieckim 
pairol natknął się nocy ubie- 
giej na trzech nieznanych osob- 
ników. Na widok policji, niczna 
jomy rozsypali się we wszyst- 
kie sirony, porzucając łomy, 
świdry, wytrychy i różne na- 
rzędzia  złcdziejskie. Policja 
wszczęła energiczny pościg. 

Ponieważ uciekający na wez 
wanie „stój, policja” nie za!rzy 
mali się, policja oddała w ich 
kierunku kilka sirzałów, raniąc 
jednego przesiępcę. Pozostali 
zbiegli. Rannym okazał się Wa- 
cław Mariański, nigdzie nie 
meldowany, wielokrotnie kara- 


Kolejarz ofiarą obowiązku: 


Siraszliwy wypadek na stacji Radziwiłłów 


Jan Wieczorek, bagażowy P. 
K.P. naizwał w nocy na stacji 
Radziwiłłów bagaże do wago- 
nu. W trakcie tego pociąg ru 
szy}. Wieczcrek w biegu koń- 
czył nadawanie przesyłek i na- 


gle poślizgnąwszy się, 
pod pociąg. 

Kcła pociągu zmiążdżyły gło 
wę ofierze obowiązku. Zwłoki 
nieszczęśliwego zabezpieczono 
na miejscu. 


upadł 


(udem ocalony muzyk 


W pobliżu wiaduktu żolibor- 
skiego przechodził podchmielo- 
ny muzyk, Otto Rych:er (War- 
szawa) niosąc pod pachą gita- 
rę. 

Znalazłszy się na skraju chod 
tika, muzyk, poślizgnął się i 
wpadł pod przejeżdżający w 
tym czasie tramwaj linii „£7'. 
Tramwaj wlókł podchmie!one- 
go przechodnia na przestrzeni 
34 kroków. 

Za'rzymano wóz i wezwano 
pogotowie techniczne tramwa- 
jów miejskich, muzyk bowiem 


znalazł się pod tramwajem, za 
deską ochronną, 


Pogotowie uniosło wagon do 
góry i wówczas ku zdumieniu 
świadków, muzyk lekko tylko 
pokaleczony podniósł się o 
własnych siłach, lecz upadł za- 
raz, zamroczony alkoholem i 
ogłuszony uderzeniami deski 
ochronnej. 


Cudownie ocalonego muzyka 
w sianie nie budzącym obaw 
przewieziono do szpitala Dz. 
Jezus. 


Krwawy final weseliska 


Awanturnicy.h braci osadzono w więzien'u 


We wsi Kąty, powiatu war-|w zażartą bijatykę. 


szawskiego, w mieszkaniu Sia- 
nisława Kabota odbywało się 
huczne wesele jzgo córki. Za- 
możny gospodarz nie skąpił ja- 
dła, a zwłaszcza wódki, to też 
niebawem wszyscy goście pod- 
chmielili sobie. 

W pewnej chwili wśród bie- 
siadników wynikła  zwada, 
która rychło zamieniła się 


Poszły w 
ruch noże. W wyniku bójki Ste 
fan Wągrowski otrzymał cięż- 
ką ranę nożem w lewy bok i w 
„stanie beznadziejnym przewie- 
ziono go do szpilala Przem. 
Pańskiego. 


Sprawców Błażeja i Włady- 
sława braci Kąkol aresztowano 
i osadzono w więzieniu. 

BE NSG T. —i 
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ny włamywacz. Przewieziono 
go do szpitala Dz. Jezus w War 
szawie. 

Policia jest już na tropie po- 


zostałych włamywaczów. Cała 
trójka planowała włamanie do 
jednego z większych sklepów 
kolonialnych. 


Przymusowe Wy- 
właszczenie Żydów 


CZERNIOWCE. Cała prasa 
podaje, że wszystkie majątki 
ziemskie, będące w ręku Ży- 
dów, uleśną przymusowemu wy 
właszczenia. 


Poza tym mają być unieważ- 
nione dekrety o nadaniu obywa 
telstwa rumuńskiego, poczyna- 
'ąc od r. 1920. 


Furat pobił chorego 

Na kuracji w szpitalu Jana 
Bożego w W-wie przebywał cho 
ry psychicznie Bolesław Dydyń 
ski, emerytowany posterunko- 
wy P.P 

Korzystając z niedozoru, je- 
dən z wariatów, Stefan Pikiela 
rzucił się w ataku furii na Dy- 
dyńskiego i poranił mu giowę o 
krawędź łóżka. 

Stan rannego jest bardzo cięż 
ki i budzi poważne obawy. 


4 artystów - cyrkooców rannych 


podczas katastrofy samochodowej 


Na szosie lubelskiej, w odle- 
głości półiora kilomeira od 
Ryk, szmochód, wiozący 4-ch 
artystów cyrkowych: 58-leinie- 
go Stanisława Wojewódzkiego 
(Milets), wł cyrku wędrowne- 
go „Corona”, oraz synów: 15 
letniego Bolesława, 28-1etniego 
Wiktora i córkę 16-letnią He- 
lenę, wpadł na barierę mostu 
szosowego. Samochód odbiw- 
szy się od betonowych filar- 
ków, stoczył się do rowu głę- 
bokieśo na półtora m=tra. 


Spod rozbitego auta rozle- 
Gły się krzyki i jęki rannych. 


Pierwszy pospieszył z pomocą, 
zwabiony łoskotem, 
drogowy. ŻZaalarmowani wieś- 
niacy pospieszyli na miejsce i 
podnieśli auto, spod którego 
wydobyli ranną rodzinę ariy- 
stów. Wszystkich ulokowano 
w przejeżdżający samochód i 
przewieziono do Ryk, gdzie 
pierwszej pomocy udzielił miej- 
scowy lekarz, stwierdzając u 
Wojewódzkiego (ojca) rany tłu- 
czone głowy z naruszeniem 
kręgosłupa, u siarszego syna 
zmiażdżenie klatki piersiowej, 
u młodszego syna i córki — o- 
gólne potłuczenie, oraz pora- 


'nienie rąk, twarzy i głowy — 
kontroler | odłamkami rozbitych szyb. 


Rannych, na własne żądanie, 
przewieziono do ich mieszka- 
nia w Warszawie( ul. Grochow 
ska 170). 

Kierowca, Marian Witkowski 
nie odniósł żadnego szwanku. 
Jak zeznają Wojewódzki i kie- 
rowca, drogę zajechał im rowe- 
rzysta, który następnie zbiegł. 
Kierowca, chząc uniknąć star- 
cia, skręcił w bok, wpadając 
do rowu. 

Nadmienić należy, że artyści 
jechali na  zakcniraktowane 
„wysiępy do Lwowa. 


Afera w policyjnej Kasie 


Kierowniszka przywłaszczyła sobie 5.900 zł 


W Kasie Zapomośowej Sze- 


regowych Policji miasta Ware; 


szawy była od szeregu lat za- 


trudniona w charakierze kie- 


była rozporządzać znaczniejszą 
gotówką. 

Przeprowadzono ściślejszą 
kontrolę i wiedy wyszło na jaw, 


rowniczki biura Helena Dołę-|że Dołęgowska od 1934 roku 


gowska. 


Na fundusz Kasy składały się 


drobne kwoty, które funkcjo- 
nariusze policji uiszczali z otrzy 


mywanych nader skromnych po 


borów. 


Kasa zajmowała się aa: i kazie P.K.O. przerobiła wydat- 


niem niewielkich pożyczek 
swym członkom na nadzwyczaj 
ne wyda!ki. Z drobnych wpraw 
dzie kwot prze kilkanaście lat 
zebrał się spory kapitał. 
Dołęgowska z włożonych na 
nią obowiązków przez długi 
czas wywiązywała się bez za- 
rzuiu i to ją uwolniło od czę- 
stych kontroli i rewizyj kaso- 


wych. : 

W roku ubiegłym, kiedy za- 
rząd kasy miał przyznać więk- 
szą ilość pożyczek, okazało się, 
że zasoby gotówkowe są mini- 
malne, jakkolwiek według po- 


bieżnych obliczeń kasa winna 


Zginą! narzeczony i 300 zł 


po krótkim romarsie z naiwną dziewczyną 


Jadwiga Szyszkowska, pie- 
lęgni=rza (Warszawa) pozna- 
ła Michała ` Serafina, (Ko- 
szykowa 2), z którym w krót- 
kim czasie zaręczyła się. Mło- 
dzi widywali się często, 


Gdy zbliżał się termin ślubu, 
Serafin zażądał od narzeczo- 
nej pożyczki 300 zł. rzekomo 
na koszty związane z przygo- 
towaniami ślubnym. Szyszkow 


rąc od narzeczonego weksel, 
wystawiony przez ojca narze- 
czonego, a żyrowany przez nie- 
go. Ponieważ Serafin nie ma w 
Warszawie rodziny, przeto na- 
rzeczona zaprosiła go na świę- 
ʻa do siebie. 

Gdy Szyszkowska wychodzi- 
ła do pracy, pozostawiała na- 
rzeczoteśo, sam2go w mieszka- 
niu. 
Szyszkowska wróciła, 


Przed kilku dniami, gdy | 


zginął znajdujący się w waliz- 
ce weksel na 300 zł. Poszkodo- 
wana zameldowała o powyż- 
szym w policji. 


Serafina zatrzymano. Do za- 
rzucanejo czynu nie przyznaje 
się, dowodząc, że do mieszka- 
nia narzeczonej rzekomo przy- 
chodziło wiele innych osób. 


Na mocy decyzji sedziego 


nie za- śledczego, Serafina zwolniono, 


ska pożyczyła pieniadze, bio-stała narzeczonego. Wraz z nim |oddając pod dozór volici} 


przywłaszczała różne sumy, 
które dosięgły 5.000 zł. 
Malwersacje kierowniczka 


biura starała się ukryć w ten 
sposób, że fałszowała bilanse i 
pokwiiowamia. Tak np. w wy- 


kowaną sumę 1.000 zł. na 4.000 
zł. i słałszowany wyciąg przed- 
stawiła komisji rewizyjnej. 
Defraudantkę aresztowano. 
Przeprowadzone śledztwo i 
ekspertyza buchalteryjna wy- 
kazały wysokość nadużyć. 
Wczoraj Dołęgowska odpo- 
wiadała przed Sądem Oxręgo- 


wym za przywłaszczenie i fał- 
SZersiwo. 

Na rozprawę sprowadzono 
ją z więzienia. Bez skrupułów 
przyznała się do winy, tłuma- 
cząc, iż do przestępsiwa zmu- 
siły ją ciężkie warunki życio* 
we. 

Rozorawie przewodniczył -ę- 
dzia Choroszewski. Oskarżenie 
wnosił prok. Zaremba. Dołę- 
gowskiej bronił adw. Niedziel- 
ski. 

Dotknięta stratami Kasa Za- 
pomogowa wniosła przez adw. 
Dębskiego powódziwo cywilne 
o 5000 zł. Wśród świadków 
większość stanowili oficerowie 
i szeregowi policji. 

Wieczorem zapadł wyrok, 
skazujący defraudantkę na pół- 
tora roku więzienia. 


Wojska japońskie pia naprzód 


wzdłuż kelei Tient<in-Pukau 


HANKAU. Wojska japońskie, 
według informzcyj ze źródeł 
chińskich, posuwają się wzdłuż 
kolei Tientsin - Pukau. Na,bliż 
szym ich celem jest m. Yenczau. 

Obecnie kolumny japońskie 
zna'dują się w odległości 15 m1 
oa Taian, gdzie rozgrywają się 


zacięte walki, Inna kolumna ja- 
pońska csiągnęła Kweiteh, 

Pod Hangczau chińskie woj- 
ska pod dowództwem Czang - 
Fah - Kweia nacierają na pozy 
cie japońskie, przy czym przed 
nie straże znajdują się niedale 
ko od stacji Hangczau. 


Napad na urzędnika skarbowego 


Na ulicy Piłsudskiego w Miń- 
sku Mazowieckim kilku pija- 
nych osobników napadło na 
przechodzącego Szczepana Le- 
chna, urzęćnika skarbowego, bi 
jąc go dotkliwie. 

Napadnięty schronił się do 
Śmacnu Siarostwa, gdzie mieści 
się równiaż urząd skarbowy. — 
Dwóch napastników wi:argnętoa 
za Lechną do gmachu. gdzie 


| kontynuowali bójkę, 


| Woźny urzędu skarbowego. 
Rebert Rejs, mniemaiąc, że jest 
świadkiem napadu bandyckie- 
go, wyjął rewolwer służbowy +: 
oddał szereg strzałów, nie tra- 
łaac na sz e nikogo, 

Nacrasinicy na cdglos strzałów 
zbiegli, zostali jednak schwyta- 
ni i csadzeni w areszcie. Są to: 
Jan Padzik i Stefan Ganko. Po- 
turbowanego urzędnika opa- 
trzył lekarz. 


a 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
vzawzii, Antoci O!giński. razył szyb naitowy na Kaukazie i 
„rzenmiósł się iam z żoną i cócką do miasta Grotny. 

Tu spolzało O!giństich wielkie nieszczęście. Grasujący od 
varu lat w okolicy kerszt bandy zbójeckiej, Selim - Chan, por- 
wał ich ukochaną jedynaczkę. Martę. 

Gdy Ofgiński złożył hersztowi zbójeckiemu żądany okun, 
Marta wróciła wprawdzie do domu, ale po paru dziach uciekła 
od rodziców. Polzochała bowiem Selim - Chana i wróciła do 
neseni zostać Jego, żoną: 

onieważ poczukiwania policji nie przyniosły rezultatu, 
Anżoni O!giński, przebrany za Gzdezóńta NE — to ple 
mię kauasxie), poszedł w góry, aby odnaleźć swoją ukochaną 
jedynaczkę. 

Selim - Chan jeszcze jako młody chłopiec został skazany 
na 20 lat katorgi za to, że przebił kindża!lem o'icera rosyjskie- 
go, który chciał wziąć przemocą piekną żonę Selima. 

Sevim - Chanowi udało się jednak uciec z Syhbicu w bar- 
dzo pomysłowy spocób. (Jafo „nicboszczyk”* został wywiazio- 
Ry w trumnie). Po powrocie do stron rodzinnych pomścił 
śmierć swojej żony, którą doprowadził do samobójstwa jakiś 
oficer carski, 

Po tym Salim - Chan zorganizował bandę wiernych mu, 
mieusiczszonych Czeczeńców, którzy postawili sobie za zadanie 
„rozdzielać pieniądze bogaczy”. Porywali ludzi bogatych. a o- 
trzymany od nich okup pieniężny rozdawańi ubogim mieszkań- 
com gór, 

Wysłane w góry całe oddziały policii i wo'ska nie mogły 
schwylać Selim - Chana, gdyż mieczkańcy gór ukrywali u sie- 
sĄ swego dobroczyńcę i nie chcieli nigdy wydać jego kryjów- 


Śmiałe napady Selim - Chana głośne były w całej Rosji, 
a nawcł za granicą. 

Między innymi słynny był jego napad na kasy kolejowe, 
oraz rapad rabtnicowy na pociąg pośpieszny Moskwa — Baku. 

Ponieważ Selim - Chan coraz bardziej zaśrażał bezpie- 
czeństwu ludności kaukaskiej. wyznaczono specjalne bataliony 
wojska na poczukiwanie go. Prócz tego wysłano w góry licz- 
nych tajnych agentów. 

Żadne poczukiwania jednak nie przyniosły pożądanego 
rezultatu. Selim-Chanowi udawało się zawsze wymknąć z rąk 
policji i wojska raweł wtedy, kiedy już był — jak się wyda- 
wało — w pułapce. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką cenę 
schwytać Selim e Chana. By ten cel osiągnąć, przebrał się za 

, ubogiego Czerzeńca (urodzony no Kaukazie, znał dobrze mowę 
Czeczeńców) i w tym przebraniu udało mu się dostać do ban- 
dy Selim - Chana. Pozyskał sobie — jako odważny „Czecze- 
nięc Ali" — jego całkowite zaufanie, 

Na rozkaz Selim-China Kibirow na czele dziesięciu lu- 
gi porwał pułkownika Timiriazewa, którego znał dobrze od 

wna. 

Gdy Kibirow stamat z pojmanym pułkownikiem przed S2- 
fim - Chırem, Timiriazew patnzał wciąż na Kibirowa, jakby 
sobie coś usiłuiac przypomnieć. 

Na rozkaz Selim - Chana Kibirow wraz z Achmedem czło 
wiekiem z bandy Selim-Chana, zaprowadził Timiriazewa do 
wsi Korbek. do Czeczeńca Chadżina. 

Selim-Chan zażądał od Timiriazewa dużego okupu. Gdy 
strzymał żadans sumę, Selim-Chan kazał Kibirowowi wypro- 
wadzić pułkownika na drogę, prowadzącą do Wiediena, a po 
drodze polecił mu wyciąśnąć od Timiriazewa różne wiado- 
mości co da »kcji wojska przeciw niemu, Selim-Chanowi. Ki- 
>irow powiedział wtedy Selim-Chanowi, że będzie udawał 
»rzed Timiriazewem szpiega carskiego, aby pozyskać zaufa- 
nie putkownika. 

Kibirow wyznał Timiriazewowi kim jest i jakie ma pla- 
ny w stosunku do Selim-Chana. Timiriazew, zobowiązał się 
przy tvm z-<hować wszystko w ścisłej tajemnicy. 

Selim-Chan powierzył Kibirowowi samodzielną „robo- 
W kazał mu porwać bogatego Amerykanina Johna Smitha, 
który miał przyjechać z rodziną do uzdrowiska Kisłowodck. 
>  Kibirow w towarzystwie pięciu Czeczeńców udał się w 
kierunku Kislawodska. 5 

Kib'row rozszedł sie później ze swoimi ludźmi i umówił 

Rki nimi, że spotkają się wszyscy w Kisłowodsku w knajpie 
>w-]a, 

k W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Sc- 
Hm - Chan przycłał do jednego ze swoich ludzi, do Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W tej samej wsi, 
ao której przysłano starca, przebywała też i Marta. Marta 
poznała w starcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
górach, by odnalcźć swą jedynaczkę. 

Staremu O'gińckiemu groziła śmierć, bo Szaman był prze- 
konany żę on jest szpiegiem. Marta powiedziała Szamanowi, 
że chce pomów:ć ze starcem. 

Marta powiedziała Szamanowi całą prawdę i poprosiła 
żeby Przyprowadził do niej starca, jej ojca. Gdy starzec 
wsze o pokau, Marta wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dziecko, 

Potem długo ze sobą rozmawiali, przy czym stary O!giń- 
ski starał się namówić Martę, ale nadaremnie, żeby wróci- 
ła do domu. 

Obzcny przy tej scenie Szaman nic nie rozumiał z ich 
rpzmowy: bo mówili po polsku. W jego umyśle powstało po- 
dejrzenie, Że Marta jest w zmowie z tym starcem-szpiegiem, 

Szaman chca} zaraz urządzić sąd nad starym O:g'ńskim, 
ale za wstawiennictwem Marty postanowił tę sprawę odłożyć. 
aż do przybycia Se'im - Chəna. Do tego czasu starzec miał 
przebywać w zamknięciu u Szamana. 

Tymczasem Kibirow przybył do Kisłowodska. Dowie- 
dział się tu, przypadkowo zresztą, że milioner amerykański 

= John Smith za”chał do pensjonatu Niagara. Chcąc zobaczyć 

_ Amerykanina, Kibirow udał się do tego pensjonatu, i powie- 
dział portierowi. że ma inkąś sprawę do pana Smith'a z po- 

= lecenia jakiegoś księcia Urusowa. 

% 

Portier udał się do apartamentów milionera ame- 

- rykańskiego. 

Amerykanin dopiero wstał. Spacerował po 
pokoju w piżamie i czekał na fryzjera, który przy- 
chodził codzień rano go ogo!ć. 

Spaceru'ąc tak po pokoju, Amerykanin obliczał, 

_ dle wyniosą dywidendy z jego akcji w towarzystwie 


RAWDZI 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH :ı POKRZYWDZONYCH 


Nobla. Przecież w tym celu tu przyjechał na Kaukaz. 
Według jego powierzchcewnych obliczeń to będzie 
zupełnie niezły interes, Czysty zysk wyniesie około 
piędździesięciu tysięcy dolarów. 

A rok temu obawiał się jeszcze zakupić te 
akcje. Powiedziano mu, że lada dzień może wybuch- 
nąć wo,na między osią i Austrią w związku z woj- 
ną bałkańsią. Ale wojna kałkańska została zakoń- 
czona i niebezpieczeństwo wojny między Rosją 
i Austrią — zażegnane. Akcje towarzystwa Nobla 
ostatnio poszły właśnie w górę. Rozmyślania Ame- 
rykanina przerwało lekkie pukane do drzwi. 

— Proszę wejść — powiedział. 

Na progu ukazał się portier. 

— Mister, — powiedział portier nieśmiałym 
głosem — jakiś posłaniec od księcia Urusowa przy- 
szedł do pana. 

— Od księcia Urusowa?... Nie znam takiego — 
odparł z dobrodusznym uśmiechem Amerykanin. 
Czy pan się przypadkowo nie myli? Może chce pan 
pcwiedzicć inne nazwisko? 

— Nie, W holu na dzle, czeka jakiś posłaniec, 
Czeczeniec. Powiedział mi wyraźnie: od księcia 
Urusowa. 

— Czeczeniec? Kto to taki? 

— To taki szczep... mieszkańcy gór... Nazywa- 
my ich tu Czeczeńcami... - 


— Czy ty się czasem nie mylisz? 


— Ale ja nie znam żadnego księcia Urużowa. 
—Więc nie wpuszczać do pana tego Czeczeńca? 

Amerykanin zastanawiał się chwilę. 

—Niech pan mu każe zaczekać. Ciekaw jestem, 
co on chce ode mnie. Przyjmę go za pół godziny. 

Portier zeszedł z powrotem do Kibirowa i oznaj- 
mił mu o poleceniu Amerykanina. 

Kibirow musiał więc zaczekać. Usiadł na krze- 
śle, które mu portier postawił w kąciku. 

Na twarzy Kibirowa igrał teraz lekki uśmie- 
szek. Uśmiechał się na myśl o roli, którą teraz od- 
grywa. 

On, oficer carski, stojący na straży spokoju i po- 
rządku, on, który nie raz brał udział w pogoniac 
za Selim-Chanem, on musi się teraz dopuścić cięż- 
kiego przestępstwa, musi porwać człowieka, aby 
Selim-Chan mógł otrzymać okup pieniężny! 

Co za okruina ironia losu! Ale trudno, ludzie 
trzymali się zasady, że cel uświęca środki. Czyż 
ludzie nie płonęli na stosach, nie ginęli dia określo- 
nych celów, w imię pewnych ideałów? Czyż nie 
mordowano kobiet i dzieci, nie niszczono doszczęt- 
nie wsi i miast, aby osiągnąć wytknięty cel? 

Kibirow, który brał udział w rosyjsko japoń- 
skiej wojnie, przypomina sobie następujący epizod: 

Rosjanie musieli przejść wąską, ale burzliwą 
rzeczkę. Rzeczka rwała tak silnie, że nie można na- 
wet było przerzucić mostu. 

Dowódca oddziału wpadł w rozpacz. Co tu ro- 


bić? I nagle wpada na myśl: będzie pędził ludzi 
i koni po rzece. Kto utonie, to utonie, to nie jest 
ważne. Ważne jest to, że ludzie, którzy zatoną, i ko- 
nie, utworzą swo'mi ciałami most, po kiórym pozo- 
stałe wojsko przedostanie się z łatwością na drugi 
brzeg. 

Plan tego dowódcy wprawdzie się nie udał, ko 
rwące wody rzeczki unicsły równieź i „mest“, utwo* 
rzony z ciał ludzkich i z koni, ale pułkownik poia- 
zał swoim czynem, że čla osiągnięcia celu nie za- 
wahał się nawet uśmiercić kilkuset ludzi... 

Kibirow chce koniecznie usprawiedliwić przed 
samym sobą swój czyn. Bierze jako przykład wyda- 
rzenia znane z historii. 

— Służysz u księcia Urusowa? — przerwał jego 
rozmyślania portier, — Mówią, że książe nabył no- 
wy pałac... 

— Tak.. — odpowiada Kibirow, który nie ma 
nawet pojęcia o tym „epokowym' wydarzeniu, — 
Kupił nowy pałac. 

— Zajechał do nas jeden oficer, który jest iu- 
zynem księcia Urusowa. Możesz słyszał o nim? Na- 
zywa się Piatigorski. 

— Nie, nie znam go... — odoowiedział Kibirow, 
chociaż doskonale znał majora Piatigorskiego. Wy” 
kładał on w wojskowej akademii, w której Kibirow 
studiował przez pewien czas. 

W chwilę później na szerokich, marmurowych 
stopniach hallu ukazał się major Piatigorski, Szedł 
w towarzystwie damy. 

— Widzisz? — zwrócił się portier do Kibirowa. 
to jest kuzyn księcia Urusowa. 

Kibirow rzucił niby obojętne spojrzenie w tamtą 
stronę. W rzeczywistości jeanak drżał cały. A nuż 
portierowi przyjdzie pomysł do głowy, żeby dojść 
do Piatigorskiego i powiedzieć mu, że znajduje się 
tu posłaniec księcia Urusowa. Ale na szczęście por- 
tierowi nic podobnego nie strzeliło do głowy. 

Minęło wreszcie pół godziny, wyznaczone przez 
Amerykanina i portier kazał Kibirowi wejść do po- 
koju milionera. 

— Ale pamiętaj, bracie, — dodał portier, — że 
ten Amerykanin mówi bardzo źle po rosyjsku, jesz- 
cze gorzej aniżeli wy, Czeczeńcy... Kto wie, czy go 
zrozumiesz... A mów do niego „mister“, słyczysz 

— Jeżeli obaj mówimy źle po rosyjsku, to się 
już zrozumimy... — uśmiechnął się Kibirow w odpo- 
wiedzi. 

— Ale Amerykanin twierdzi 
zna księcia Urusowa. 

Tego nie wiem... Posłano mnie z pewną sprawą 
więc muszę to załatwić. 

— No, idź, ale zachowuj się przyzwoicie... Pa- 
miętaj, że to jest Amerykanin... 

Kibirow wszedł po schodach na górę. Po chwili. 
pukał już do drzwi pokoju, zajmowanego przez ame- 
rykańskiego milionera. 

John Smith przyjął go ze zóziwionym wyrazem 
twarzy. 

Hm... książe Urusow? Nie zna wcale takiego... 

— Książe Urusow prosił, żeby pan, mister, 
przybył jutro do jego pałacu, który znajdue się 
pod Kisłowodskiem, — oświadczył Kibirow, przy- 
glądając się przy tym uważnie twarzy Amerykani- 
na. — Dziś książe wyjechał, wróci z samego rana, 

— Czy ty się czasem nie mylisz? — wzruszył 
ramionami Amerykanin, — Do kogo cię posłano? 

— Do pana Johna Smith'a w pensjonacie „Nia* 
gara”... 

— Ależ ja po raz pierwszy w życiu słyszę o ja- 
kimś księciu  Urusowie... — uśmiechał się Amacy- 
kanin. 

— Ja o niczym nie wiem, mister... Takie otrzy- 
małem polecenie. Czy dostanę jakąś odpowiedż? 

— Mówisz przecież, że książe Urusow wy- 
jechał... 

— Tak, ale... Zastępuje go jego sekretarz... 

— Więc powiedz, żeby ten sekretarz pofaty- 
gował się ao mnie... Nie chedzę do ludzi, których 
nie znam, tym bardziej, że jestem przekonany, żeś 
się omylił... 

Kibirow przyjrzał się jeszcze raz twarzy Ame- 
rykanina, aby dobrze zapamiętać, jak wygląda ten 
milioner. Potem wyszedł z pokoju i szybko zbiegł 
ze schodów. 

Ale na schodach jeszcze spotkał się twarzą w 
twarz z majorem Piaiigorskim, swoim byłym profe- 
SOTEM... 


przecież, że nie 


(Dalszy ciąć jutrc) 
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Podatek od szyldów 


Estetyczne reklamy płacą ulgowy podatek 


Opracowany przez Wy- 
dziął Finansowy Zarządu 
Miejskiego w Kielcach no- 
wy statut o poborze na 
rzecz gm. m. K.elc podatku 
od plakatów, szyldów i re-) 


klam, przewidujący szereg 
nych szyldów, został prze- 
kazany Radzie Art. Konserw 
do zaopiniowania. | 


Sprawę szyłdów porusza- 
limy już niejednokrotnie 
zwracając uwagę, Że szyldy 
j estetyczne należy propago- 
wać przez zmniejszenie o- 


Kina kieieckie: 


| 02 OEAEN( 
płat za te szyldy. 
Czwartak Pat i Patatachon 
w fiu Od reklam neonowych, 
Palace: Gdy kwitną bzy przyczyniających się w zna- 


: A A cznym stopniu do upiększe- 
Casino: Królowa przedmiesciaj y E g & 


s |nia i oświetlenia ulicy poda 
WF i PW. Kościuszko pod + 


cławicami 


a- 


ix 


BAR 
i RESTAURACJA! 


Istniejąca 
od 1639 r. 


PI 


POLECA: 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. seat 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 


Flaczki z lina 

Cielęca dusz. z grzybami 
Wieprzowinka a Ila Straganów 30 S" 
Zraz wleprzowy po myśliwsku 
Kiełbasa sos cebulowy 
Bigos staropolski 


{eny niezmienione od 1935 


sa gr. 


SIĄ gr. 


30 . Do dnia dzisiejszego Miejski! 


mocy Bezrobotnym otrzymał 
jod Wojew. Komitetu do roz- 
działu 194.000 klg. ziemniaków 
100.000 klg. węgla i 30.000 kig. ' 


E O O ONNAN O 9 mąki. 
Gdbiorniki sieciowe I grzej- $4 4e świadczeń na Pomoc Zi- 
niki elektryczne, ielazka, $ |jmową do Komitetu wpłynęło: 
imbryki, kuchenki, grzałki E jod świadectw przemysłowych 


5,016,44 złotych, od uposażeń, 
2.19481 zł. Razem 7.211.25 zł.; 


Z kwesty ulicznej na gwiazd 
kę 1.122.50 zł., zamiast życzeń 
świątecznych 1.020.— zł. Ra- 
zem: 2.042.58 zł. 


do rurek, poduszki I inne 


éo nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 


O OO MWUMUACHCOKUMAKNUDUWINK O © © 


ns 


Ponadto Komitet rozdał mię 
dzy najbiedniejsze dzieci bez- 
robotnych 220 par obuwia, 165 
płaszczy i 50 swetrów. 


0000 O MAHAIA IIIN WAKE © 


| 
Ea 


Sama dokonała egzekucji 


pE aa. a, a (PO aa 


| 


Między Janiną Stempel, (sklepowe, 
zam. w Kielcach przy ul..ogólnej wartości 300 zł. 
Długiej 12, a Józefem Skoru| Gdy właściciel sklepu uj- 
pką istniał zadawniony spórfrzał ogołocene ściany, udał 
natury pieniężnej. się do komisariatu policji, 

Onegdaj Stemplowa przy-[gdzie oskarżył Stemplową 
była w czasie nieobecności o samowolę. 

Skorupki do jego sklepu i} Dalszy ciąg zatargu mię- 
samowolnie dokonała egze-fdzy Stemplową a Skorupką 
kucji zabierając urządzenie nastąpi przed sądem. 


M 


Prenumerata miesięczna „Kielechiego Expressu Codziennego” 


dzona w sposób 
sny, estetyczny i higienicz- 
ny przy sklepie 
iwędliniarskim p. f. Piotr Mi 
chałowski, zaopatrzona jest 
stale w Świeże mięso wszel 
kiego gatunku i rodzaju. 


tek należałoby całkowicie 


sklepów do posługiwania się 
tego rodzaju reklamą. 


Kasy i fundusze ZAPOMO 


ulg dla właścicieli estetycz-| znieść, co zachęci właścicieli Z 


Sprostowanie 


W związku z artykułem wy- 
drukowanym w piśmie W. Pa- 
xow z dnia 19 grudnia 1937 r.! 
dod tyt. „Sensacyjna afera po- 
atkowa w Kielcach”, proszę 


uprzejmie Szanowną Kedsk cję 
zamieszczenie 


[o 


poniższego 


gowe 


przy cechach 


Izba Rzemieślnicza w Kiel 
cach wysłała do wszystkich 
cechów woj. kieleckiego pi- 


Po” 


smo okólne, w którym 


WEDLIKIARHIA 
otr Michalowski 


| Kielce, ul. 5ienkiewicza 34, 


(dawn. Kilińskiego 9). 


znakcmite wędliny niezrównanej jakości: 
| Firma jest nagrodzona licznymi medalami za swe wyroby. 


TANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce. 


-Pomoc zimowa w Kielcach 


Ogółem zaopatrzono.w żyw- 


r. Obyw. Komitet Zimowej Po-| ność 839 rodzin. 


| Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.” i 


okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


Nowoczesny sklep 


wypiera średniowieczne jatki 


Jatka z mięsem prowa- 
nowccze- 


rzezniczo- 


Sklep wspomnianej firmy 


kóstiiwi gablotęj położył wreszcie kres ogól- 
nemu pojęciu o jatee, jako 
o kramiku ociekającym krwią 
brudnym i często 


cuchną- 
cym. 


W firmie Piotr Michałow 
ski otrzymuje się mięso w 
pierwszorzędnej jakości opa 
kowane w czysty, biały pa- 
pier. 


informowała rzemieślników 
o sytuacji prawnej kas i fun 


duszów zapomogowych przy zupełnie innego gatunku, 


cechach. 


| 


sprostowenia. a to zgodnie 7? 


art. 22 Dekretu prasowego. 


Nieprawdą jest, że firma „Ni 
winy”, której jestem współwi£ 
ścicielem, znajduje się pó 
nadzorem sądowym, natomiaśl 
prawdą jest, że wymienienia 
firma pod nadzorem sądowyfi 
się nie znajduje. 


Nieprawdą jest, że przedsię 
biorstwo, w wymienionym af 
kule podane, jest konkurencji 
dla firmy „Nowiny”, natomiaśł 
prawdą jest, że kamień, wyd 
|bywany w kamieniołomach „Nó 
winy”, natomiast prawdą jesl 
że kamień, wydobywany w ks 
mieniołomach „Nowiny” jesl 
4 
mianowicie to 


jest gatune 


.. 5 = k id 
W pismie tym Izba Rze-$Marmuru, uzywany do zupe 


mieś!lnicza zwróciła również 
uwagę na projekt ustawy o 


nadzorze nad działalnością) gatunkiem kwarcytu, 


nie innych celów, natomiast kb 
mień, wydobywany w kamić' 
niołomach podanej firmy, jes 
a wob 


ubezpieczeniową, zawierają- tego nieprawdą jest, że prze 


cy krzywdzące cechy i rze- siębiorstwo to jest 


miosło postanowienia doty- 
czące wspomnianych kas i 
funduszów. 

lzba wezwała 
cechy do zajęcia 


wszystkie 
stanowi- 


konkureń' 
cją dla firmy „Nowiny” i jako 
taka naraza firmę „Nowiajij 
na straty. 


Nieprawdą jest, że jeste 
spólnikiem właściciela wyrnić' 
nionej firmy, p. Arendarski 


ska wobec projektu ustawy | go natomiast prawdą jest, że 


Równocześnie  lzba Rze*|z przedsiębiorstwem tym nt 
mieślnicza przesłała tekst łączą mnie żadne stosonkł 
andlowe. 


uchwały powziętei na posie 
dzeniu Zarządu |lzby do 
Ministerstwa Przemysłu 
Handlu, Ministerstwa Skarbu 


Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIOCODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


W sklepie Elektrowni 
Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
HIRUNNUNHRHKHMININUNINIIN ESR UDO NIE 
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Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie 75 gr. na wszy- 
atlcje miejsca 


Skradili 
słup telegraficzny 


Mieszkańcy Czuszowa w 
powiecie miechowskim, w 
osobach Franciszka i Józefa 
Fryta, oraz Andrzeja So- 
snowskiego, skradli podporę 
z przydrożnego słupa tele- 
graficznego. 

Drzewo odebrała policja, 
a sprawców tej niezwykłej 
kradzieży pociągnęła do od- 
powiedzialności sądowej. 


Kupon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do etrzymania uige 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Casino na wszystkie 
miejsca r wyjątkiem lóż. 


Zjednoczone Browary Warszawskie 


HABERBUSCH I SCHIELE sa 


p Piwa jasne i ciemne, słodowe, 18 procentowe piwe EXTRA. 


POCDTEZANEZ [a J E R Z Y B 0 R C H ô L S K | Kielce, ul. Czarnowska 13, tel. 15-32. 


łącznie z odnoszęniem Qo demu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekscie 40 gr., za tekstem 36 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr, za ułowo 


Ogłoszenia 


Komunikaty ı wzmianki 1 zł, od wiersza. Komunikatow bezpłalnych nie umieszcza się. Ža Iredć vgłusąeń redakcja nie odpowiada. 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


jj wałem firmie 


SAHAN Ais NH © ba 
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Nieprawdą jest, że sakupi 
kamień, którf 
nie był przeznaczony dla fir 
my „Nowiny”, natomiast pra 
dą jest, że wszystek kg 
ny kamien przeznaczom 
był dla firmy „Nowiny”. 


Nieprawdą jest, jakobym WY. 
syłał dziennie kilka wagonów 
kamienia, natomiast praw 
jest, że po kilkanaście wagóć 
nów dziennie wysyłała firm 


SE Nowiny”, której jestem współ 


kiyładgicielefn i dla której 
cuje. 


pra 
1 
Nieprawdą jest, jakebym u 
krywał wysyłki wagonów ke 
mienia, natomiast prawdą je” 
że wszelka wysyłka kamienik 
dokonywana przezemnie z ra 
mienia firmy „Nowińy” ) 
ścisle ewidencjonowana prze 
Władze Kolejowe i księgi haf 
:dłowe, na podstawie który 
atalon| że w latach s 
1937 firma „Noawiny” na r 
Skarbu Państwa i innych W 
stytucjj społecznych Jh jk 
kwote 24.919 zł. O! (dwadzić 
scia cztery tysiące dziewięćść 
dziewiętnaście złotych). 


Nieprawdą jest, że przepi” 
wądzona w moim mieszkan 
rewizja ujawniła materiał k 
promitujący, natomiast prawół 
jest, że znaleziony w czasie 
wizji materiał w zupełności 
twierdza niniejsze moje sp 
stowanie, 

rs 


Proszę przyjąc wyrazy 
cunku i poważania. 


Kielce, dn. 2! grudnia 1937 % 


Jakub Goldi 


Porter. Kwas owocowy. Toddy. 


matrymońialne w dziale „drobnych“ 20 gr. re alo 
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